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strowane pismo narodowe i katolickie 
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Poniedziałek 21 stycznia 1935 


W dniu 18 stycznia 1920 roku zgodnie z ukladem berlińskim naetąpiło przejęcie Torunia prze 
iw, pelne gorg czkowcgo oczekiwania, kończące budowę szeregu bram 
Cale miasto zataiło się w ocz 


mias. zajęły tłumy Polak: 


har 


Sokoli i członkowie atraży ludo wej w rogatywkach z orzelkami: 


sądze polskie z rąk niemieckich. ) 
amfalnych na powitanie wojska polskiego. w 
iwaniu na pierwszy Szczerze polski oddech, jakim było 


W pamiętnym tym dniu, ulice 
Na ulicach uwijali się 


pojawienie się polskiego wojska. O godz. 11 płk. Skrzyński wkroczył na czele 63 p p. „dzieci toruńskich", 64 pułku grudziądzkiego, tă — starogardzkiego i 66 ka- 


szubskiego do Torunia, witając miasto w-imieniu Rzeczypospolitej. T 
W kilka dni później prawowite władze polskie z gen. Hallèrem na czele, przybyły do Torunia, 


się jak w ulu, 


Żolriierz ‘pola ki stał się bohaterem: dni 


Do późnych zodzin wieczornych w mieście kotłowało 
Zdjęcie pierwsze przedstawia mszę polową, odpra- 


wioną w dniu 19 stycznia 1920 r. w Toruniu, pierwszą po zajęciu Tořunia przez wojska polskie. — Zdjęcie drugie podobiznę ś. p. mjr. Janowskiego, pierwszego 
Es polskiego kom mendanta Torunia, 


Wielki proces politycy w L 


| 


Zeznanie ks. prał. Wyrzykowskiego w procesie łódzkim 


Proces łódzkich narodowców zbliża 
się zwolna ku końcowi. Tlem obrazu 
w dotychczasowym przewodzie. sądo- 
wym są znane zajścia z dnia 3 maja 
1934 r. Zajścia te są niejako punktem 
wyjścia dla aktu oskarżenia, więc nie 
dziwnego, że dokoła nich przeważnie 
skupia się uwaga przewodu sądowego, 
chociaż, jak to wykazano w czwartym 
dniu rozprawy, większość oskarżonych 
ani w katedrze, ani przed katedrą 
łódzką w dniu 3 maja 1934 nie hyła. 
Na podstawie zeznań świadków i po- 
szczególnych oskarżonych możnaby 
sobie z calą dokładnością odtworzyć 
istotny przebieg i tło zajść z dnia 3 
maja 1934 r. 

Rok rocznie Stronnictwo Narodo- 
we brało udział w dniu święta narodo- 
wego w pochodach bez specjalnych ze- 
zwoleń. W roku ubieglym jednakże 
adw Kowalski jako prezes Stronnic- 
twa Narodowego zwrócił się o zezwo- 
lenie na udział w pochodzie. Najpierw 
do pierwszej instancji administiacyj- 
nej, do starostwa grodzkiego, Tu o- 
trzymuje odpowiedź odmowną. Więc 
adw. Kowalski odwołuje się do instan- 
cji wyższej, do województwa. I stąd 
przychodzi odpowiedź odmowna. Więc 
adw, Kowalski odwołuje się do mini- 
sterstwa. I stąd przychodzi odpowiedź 
odmowna. Adw. Kowalski jest kon- 
sekwentny: wybrał drogę prawa i tej 
drogi się trzyma, Skoro nie wolno 
czlonkom Str. Nar. brać udziału w po- 
chodzie w dniu święta narodowego, 
w takim razie niech się stanie wola — 
prawa. I adw Kowalski, jak to zeznał 
m. in. świadek Feliks Gągalski, wy- 
da'e podległym sobie kołom Str Nar. 
w Łodzi zakaz brania udziału w” po- 
chodzie i donosi im o decyzji władz. 
Zakaz przychodzi jednak w ostatniej 
chwili i nie dociera już do wszystkich 
kól Str Narod w Łodzi. 

Poranek 3 maja „1934. Następują 


smutne zajścia wewnątrz i przed ka- 
tedrą łódzką. W sprawie tych zajść 
zeznawał na rozprawie piątkowej: ks. 
prałat Wyrzykowski. Zeznania czci- 
godnego kapłana podaliśmy w nume- 
rze wczorajszym. Niestety, część tych 
zeznań uległa konfiskacie i. dlatego 
„Orędownik* wczorajszy nie dotarł do 
rąk czytelników. Zeznania ks. prał. 
Wyrzykowskiego podajemy — po opu- 
szczeniu ustępów skonfiskowanych — 
dzisiaj, 

Kiedy swoje zeznania składał ks. 
pral. Wyrzykowski, na sali sądowej 
zapanowała głęboka cisza, Ta cisza 
była wymowna dla znaczenia słów 
świadka-kapłana, człowieka, który 
niejedno w życiu swojem widział i nie- 
jedno przeżył. 

Prasa żydowsko-„sanacyjna" , całe 
szpalty poświęca procesowi łódzkie- 
mu; zeznaniom konfidentów Krzymu- 
skiego i Zaborowskiego prasa ta przy- 
pisuje wagę wręcz „historyczną i o- 
kreśla je jako „definitywną kompro- 
mitację Str. Narodowego". Ta sama 
jednak prasa przemilcza, kiedy mowa 
o tem, czem był Krzymuski, jaka była 
jego przeszłość. Ale to tylko uwaga na 


marginesie. 

Wracając do onegdajszego, piątego 
zkolei dnia procesu, należy jeszcze 
podkreślić, iż nawet nasz „Orędownik** 
dziwnym zbiegiem okoliczności dostał 
się przed kratki sądowe... Uwazamy 
to sobie za wielki zaszczyt. Świadek 
Gągalski, charakteryzując zapytanie 
obrony o'warunki pracy Obozu Naro- 
dowego w Łodzi, przytoczył jako jeden 
z przykładów trudności, na jakie na- 
potyka? Obóz Narodowy, sprawę kon- 
fiskat „Orędownika”. 


Łódź, 18. 1. W piątym dniu pro- 
cesu przeciwko członkom  Stronnic- 
twa Narodowego, jako pierwszy, ze- 
znawał świadek Dębowski. Nale- 
żał on do Stronnictwa Narodowego — 
koło Śródmieście, Zeznaje on, że na 
posiedzeniach słyszał przemawiające- 
go Konarzewskiego, jednak nic zdroż- 
nego w jego przemówieniach nie zna- 
laz M. in. Konarzewski nawoływał 
do przejęcia zasad Stronnictwa Naro- 
dowego. 

Przew. — Czy była mowa o zdo- 
bywaniu gwałtem? 


Konfiskata „Orędownika” 


Za niektóre ustępy # zeznań ks. pralata Wyrzykowskiego 


Ostatni numer „Orędownika” został 
skonfiskowany za niektóre ustępy z 
zeznań świadka ks. prałata Wyrzykow. 
skiego w procesie łódzkich narodow- 
ców, Po usunięciu skonfiskowanych 
ustępów zeznania te drukujemy w dzi- 
siejszym numerze „Orędownika”, 

W jednym z nasteonych numerów 


powtórzymy także ostatni odcinek po- 
wieści książkowej, który wskutek kon. 
fiskaiy nie doszedł do rąk Czytelni- 
ków. 

W związku z konfiskatą redakcja 
„Orędownika* w Łodzi wysłała do mi- 
nistra spraw wewnętrznych odpowied. 
ni telegram, 


Św. = Nie podobnego. Prelegent 
twierdził, że Stronnictwo Narodowe 
dojdzie dò władzy tylko drogą stopnio- 
wej ewolucji. 

Przew. — Czy świadek bywał u 
Konarzewskiego? 

Ś w.. — Ówszem. 

Przew. — Czy zebrania u Kona- 
rzewskiego miały charakter partyjny? 

Š w. — Z całą stanowczością stwier- 
dzam, że na zebraniach u Konarzew= 
skiego mówiono tylko o rzeczach pry- 
watnych. 

Konfidentowi 
odebrano legitymację 


Adw. Szwajdler — Czy na tych 
zebraniach był adw. Kowalski? 

Ś w. — Był 

Obr. — Czy słyszał pan, żeby Ko- 
walski potępiał Konarzewskiego w 
związku z ulotkami? 

Św. — Tak. Kowalski mówił, 
bedzie on za to odpowiadał. 

O br. — A co mówił Kowalski pod- 
czas swoich prelekcyj? 

Sw. — Mówił, że przeszkadzają 
nam w pracy przez zamykanie lokali, 
lecz do protestowania czynnego nie na- 


że 


woływał. 

Prok. — © czem mówiono w kole 
Śródmieście? 

Św. — Krzymuski mówił, że brał 


udział w wydaniu ulotek, ale potem 
to oświadczenie cofnął. W związku z 
temi ulotkami Krzymuskiemu, jako 
ich-inicjatorówi, odebrał legitymację 
adw. Kowalski. 

Osk. Kowalski — Pragnę wyja- 
Śnić, że: legitymacje wydawane są raz 
na rok i wypisywanie ich powierzone 
jest sekretarzom kół. Co się tyczy pod- 
pisów, to ja podpisałem 'około 6 tysię- 
cy. Wraz ze mną podpisywał Gągal- 
ski i inni. Podpisane legitymacje roz- 
syłano proporcjonalnie do wszystkich 
kół. gdzje sekretarz koła wypisywał na- 
zwiskaą członków „i legitymacje te 


$trona 2 


Orędownik 


Numar 17% 


członkom dostarczał. Jednym z takich 
sekretarzy był i konfident Krzymuski, 
mógł on więc sobie wystawić kilka 


egzemplarzy legitymacyj. Mogłem 
wprawdzie Krzymuskiemu, jako po- 
dejrzanemu, nie pozwolić wypisywać 
legitymacyj, ale nie uczyniłem tego, 


aby zaakcentować fakt, że praca na- 
sza jest jawną i konfidentów się nie 
boimy. i 
Po pijanemu 
uprawiał awantury «s» 


Następnie zeznaje świadek Belka, 
radny Klubu Narodowego. Stwierdza 
on, że mowy Grzegorzaka miały cha- 
rakter historyczny i polityczny. O ob- 
jęciu rządów przemocą w Stronnictwie 
Narodowem nigdy nie było mowy. — 
Przeciwnie, podkreślano, że tylko dro- 
gą głosowania, a więc przedtem drogą 
racjonalnego uświadamiania _ społe- 
czeństwa, można dojść do władzy, 

W dalszym ciągu zeznaje świadek 
Bursiewicz. Był on sekretarzem 
koła Śródmieście, skąd został wydalo- 
ny za nieodpowiednie zachowanie się 
w lokalu, Stwierdza on, że organiza- 
cją nie była wcale urządzona na wzór 
RAE nie odbywała żadnych ćwi- 
zel 


Konfrontacja świadków 

Adw. Nowodworski — Czy za- 
uwążył świadek coś podejrzanego u 
konfidenta Zaborowskiego? 

Św. — Owszem. Widziałem, jak 
przyszedł kiika razy do lokalu pijany. 
Ponieważ nietrzeźwy wyprawiał awan- 
tury, musieliśmy go do lokalu nie wpu- 
Szcząć. 

Obr. — A czy Krzymuski w loka- 
lach Stronnictwa nie usiłował sprzeda- 
wać ulotek? 

Ś w. — Nie wiem, czy się to odnosi 
do tych ulotek, które są dołączone do 
akt i które poruszano poprzednio. — 
Wiem, że usiłował sprzedawać jakiejś 
pisma i druki w cenie po 50 gr. 

Prok. — Czy mówiono o rewolucji 
narodowej? 

Ś w. — O tem nie słyszałem. 

Przew. — Na jaką melodję śpiewą 
się paven Młodych"? 
of $w. — Na mielodję „Warszawian- 


Sędzia Zdorobienko — Czy w kole 
Śródmieście byli tacy członkowie, któ- 
rych darzono specjalnem zaufaniem? 

Św, — Nie słyszałem o tem. 

Św. Byczkowski stwierdza, że 
biuletyny S. N, odczytywał na zebra- 
niach Krzymuski. 

Prokurator żąda konfrontacji św 
Bursiewicza za św. Byczkowskim. Sąd 
się do tego żądania przychyla, Kon- 
miiącje wypada dla oskarżenia bla- 


Alibi Krajewskiego 
Następnie zeznaje św. Krajewska 
która stwierdza, że Klor atwierezn. ža. matiit M. mi! renta ae ia Aa adena 6 ara RWE ka jej nie mógł 


być w katedrze, ponieważ w nocy z dn. 
2 na 3 maja odbywala poród i przez 
męża zostala odwiezioną do kliniki 
pomiędzy godz. 1 a 2 w nocy. Tego sa- 
mego dnia o 1 godz. w południe w kli- 
nice odwiedzał ją mąż. Zeznanie te 
potwierdza św. Natalja Eichstein oraz 
św. Skierniewski. 

Dodatkowo jeszcze zeznaje św. P y- 
szkowski, stwierdzając, że Krzy- 
muski przechowywal u siebie komuni- 
kat i biuletyny oraz, że konfident Zbo- 
rowski groził w lokalu Stron. Narodo- 
wego nożem pod adresem policji. 

Następny świadek Pawlicki ze- 
znaje, że Czernik nawoływał tylko do 
uświadamiania społeczeństwa, nie 
wspominał jednak o zbrojnych wystą- 
pieniach, 

Adw. Stypulkows Czy 
program Stron aaa SAR 
walczyć przemocą? 

Św. — Gdyby to nakazywał, 
moi w Stronnictwie nie bylo. 

Obr, — Czy setki i dziesiątki byly 
zakonspirowane? 

Św. — Były zupełnie jawne. Po- 
dział ten zastosowano jedynie ze wzglę- 
dów ułatwiających zwoływanie ze- 
brań. 

Sensacją wczorajszej rozprawy by- 
ły zeznania proboszcza katedralneno, 
ks. pral. Wyrzykowskiego, Ze- 
znał on, co następuje: 

— Pół godziny przed rozpoczęciem 
nabożeństwa zwrócił się do mnie jeden 
z oficerów policji, oświadczając, że pod 
katedrą zebrała się grupa ludzi, któ- 
rzy nrzeszkadzają przy wchodzeniu do 
kościoła, Natychmiast poszedłem tam 
i zastałem taką scenę, Przed kościo- 
łem ustawiona była policja z karabi- 
nami, Stali oni na schodach kościoła. 
(skonfiskowano dwa i pół wiersza, któ- 
re opuszczamy — red.). 

Zwrćciłem się do jednego z ko- 
mendantów z prośbą, aby policjan- 
tów nsunięto, Kazałem zaś tak postę- 
pić, gdyż wiem, że nzbrojona siraż 
działa denerwująco na ludzi, Oficer, 
do którego zwróciłem się, spełnił mo- 
da prośbę i policjantów usunął. Ja zaś 
zacząłem uspakajać ludzi w przedsion- 
ku, gdyż tam słyszałem głośne rozm0- 
wy, co w kościele jest niedopuszczalne. 
Na moje uwagi część weszła do kościo- 
ła, Część jednak w przedsionku zo- 
stała. Ponieważ pozostaji w przedsion- 
ku zachowywali się w sposób należyty, 
uważałem za stosowne nie oponować i 
pozostawilem ich na mpieg Wiem 
nie wnoszo- 


toby 


miejscu — stwierdzam 
no żadnych BZU É ia kich wspo- 
mina pan przewodniczący. Niektórzy 


z zebranych w przedsionku, nazwisk 0- 
sób, niestety, nie mogę sobie przypom- 
nieć, pytali mnie, czy wolno wpuszczać 
do kościoła żydów. 

Wyczułem z głosów tłumu, że mie- 
H oni na myśli pana wojewodę Hauke- 
Nowaka. Nastęrnie zwróciłem się do 
p. posla Wolczyńskiego, który był 
członkiem komitetu okchodu, z prośbą 


o ustawienie szpaleru przy użyciu któ- 
rejkolwiek organizacji przed i we- 
wnątrz kościoła. Poseł Wolczyński u- 
stawił taki szpaler z członków „Zw. 
Rezerwistów, Podczas nabożeństwa, 
po ewangelji św. powstał z niewiado- 
mych JM krzyk w kościele, 
Chcąc przekonać, co było powodem 
krzyku, wisiało się w to miejsce 1 zo- 
baczyłem, że przy lawach (skonfisko- 
wano jeden wyraz — red.) stoję po- 
licjanci. Było ich około sześciu, 
a może ośmiu, Usiłowali oni wyrzucić 
przemocą z kościoła wiernych, Wów- 
czas podszedłem do komendanta į za- 
żądałem, aby policję z kościoła usunął, 
bo z ludźmi ja sobie sam dam radę. 
Komendant nusłuchał mojej prośby, 
jednakże nie wszyscy posterunkowi 
opuścili kościół, Ja natomiast zwróci- 
łem się do kilkn z pośród zebranych 
wiernych, ubranych w mundury i pasy 
Pony Nabożeństwo zostało włedy 


Gdy sytuacja po sii 
pen, y po pewnym ezasie 
uległa odprężeniu, ksiądz, ŻY ay 


ołtarzu, załntonował „Rotę", rą 
podchwycili wierni p impanja. 
mencie organów. Nadi eniam, że by- 


lem świadkiem sceny, jak posterunko- 
wi (skonfiskowano półtora wiersza — 
red). pewnej chwili zauważy- 
łem osobnika, siedzscego przy kon- 
fesjonale, który robił wrażenie po- 
bitego. Podszedlem do niego i pocichu 

poradziłem mu, by wyszedł z kościoła, 
co też natychmiast uczynił (skonfisko- 
wano przeszło 3 wiersze — red). Ogól- 
ne moje wrażenie si się do 
skonstatowania faktu, że wszyscy w 
kościele i to bez wyjątku byli oburze- 
ni niezmiernie na to, że policja biła 
ludzi i to w dodatku w czasie nabo- 
arie (skonfiskowano 5 wierszy — 


Stwierdzam wyraźnie, że jeżeli ktoś 
spowodował zamęt w kościele, to tyl- 
ko policja, Za czasów rewolucji ro- 
syjskiej był podobny wypadek, lecz 
wówczas policja nie wkroczyła do ko- 

czekała aż wyjdą wierni, a pos 
tem dopiero następowały aresztowa- 


Adw. Szwajdler: — Jak poli- 
cja trzymała karabiny? 

Św. — Tego dokładnie nie pamię- 
tam, wiem tylko, że bila pałkami. 
, Adw.Stypułkowski: — Czy 
jest przepis prawa kościelnego, który 
na miejsce uświęcone, jak do kościoła, 
nie pozwala na wejście policji bez u- 
poważnienia? 

$w.: — Takiego prawa niema, jed- 
nak bez specjalnego wezwania policji 
wchodzić nie wolno, To jest moje zda- 


nie. 

Adw, Szwajdler: — Czy ksiądz 
prałat w czasie swojej pracy społecznej 
słyszał o wypadku, żeby członkowie 
Stronnictwa Narodwego źle się zacho- 
wywali w kościele? 

Św.: — Nie słyszałem. 


Adw.Stypułkowski: — A ja- 
ką opinję ma świadek o oskarżonym 
Kowalskim? 

w.: — Jak najlepszą. 


Co mówi ks. kan. Nowicki 

Następnie zeznaje ks, kan. No- 
wieki. Stwierdza on, że usilował u- 
spokoić wzburzony tłum, powołując się 
na ks, pral, Wyrzykowskiego: Zda- 
niem świadka ks. pral, Wyrzykowski 
jest tak popularny wśród wiernych i 
tak doskonale zną dusze ludzi, że z 
tłumem sam dał sobie radę. Po mojej 
interwencji zapanował w kościele spo- 
kój zupelny. Policja w liczbie około 
10 ludzi usiłowała usunąć wiernych z 
kościoła i z tego powodu powstał 
wielki krzyk. 

Przew. do ks. prał, Wyrzy- 
kowskiego: — Czy świadek przy- 
pomina sobie osobnika, którego nawo- 
ływał do spokoju? 

Š w.: — Nie. 

Przew.: — Czy był to może oskar- 
żony Robakowski? 

Š w.: — Nie. 

Następui świadkowie DemPi ń- 
ski i ks Siciński nie wnieśli do 
sprawy nie ciekawego. Jedynie świa- 
dek Jan Witkowski wprowadza do 
rozprawy nową osobę Kruażyra, który 
pewnego razu do lokalu Stronnictwa. 
wszedł w asyście kilku towarzyszów, 
nawołując do zerwania z Obozem Na- 
rodowym i wykrzykując pod adresem 
mec. Kowalskiego i Podgórskiego. że 
są oni „sanacyjnymi” działaczami. 
Reszta świadków stwierdza jednomyś!- 
nie, że kierownik Wydziału Młodych 
ma nazwę kierownika, a nie komen- 
danta. W prelekcjach mówców poru- 
szano sprawę dojścia do wladzy jedy- 
nie na drodze legalnej, wykluczając 
wszystkie zamachy i zemstę. Zgodnie 
zeznali wszyscy, że pochodów w dniu 
3 maja nie usiłowano zorganizować, 
na skutek kategorycznego sprzeciwu 
władz administracyjnych. 

W dalszym ciągu zeznaje świadek, 
Marja Lejkowska, która w szcze- 
gółowy sposób opowiada o smutnych 
zajściach w katedrze. Stała na stop- 
niach, prowadzących do głównego 
wejścia, w towarzystwie oskarżonej 
Heleny Kożuchowskiej. W chwi- 
li, gdy policja zaczęła rozpraszać t'um, 
podszedł do osk, Kożuchowskiej jakiś 
oficer, mówiąc do niej na ucho. Co jej 
powiedział, Lejkowska nie słyszała W 
czasie rozpraszania tłumu oskarżena 
Kożuchowska weszła do katedry, Lej- 
kowska zaś ucjekła z obawy, ażeby 
policja jej nie pobiła. 


Strzępy sztandaru ..+ 
Bronisław Michalak, naoczny 
świadek zajść na ul. Słowiańskiej, mó- 
wi: — W dniu 2 maja 1034 r. do pla- 
cówki Południe przyniesino rozporzą« 
(Ciąg dalszy. na. stronie 13-tej) 


Feljeton tygodniowy 


Z deszczu pod rynnę 


Ładnie się rozpoczyna... 

Aż człekowi żal się robi. tych kilku 
ostatnich dziesiątek, wydanych na 
monopolkę tu i tam licznie i towarzy- 
sko na Sylwestra, by „strzyknąć so- 
bie”, a na pohybel staremu oczajdu- 
szy, któremu dał numer 1934 chyba — 
sam Lucyfer... 

Bo rok stary, rok 1934, o! to było 
ziółko nieląda. Ze świeczką w jasny 
dzień szukaćby takiego drugiego ga- 
gatka. Prawdziwy — arsenal krymi- 
nalny dosłownie międzynarodowy, Cy- 
wilizowany Wild-West i wogóle pra- 
wie — bal strzelecki z urozmaicenia- 
mi. Hiszpańskie — walce nie czeko- 
ladowe — bomby, austrjackie gadanie 
raz po raz, ale — z akompanjąmentem 
karabinów maszynowych, Kanclerska 
salwa ostremi nabojami w Niemczech, 
tradycyjne bomby na Bałkanach, hi- 
storyczne barykady we Francji, noi 
clou całego sezonu: pukawka do stu 
pod rząd „buntowszczyków* w Rosji 
narazie na postrach. Słowem: Sam 
cymes! Prima sort, I to tylko w bi- 
lansie zqrubsza, mniejszych „kawał- 
ków* wogóle niewarto wspominać. 
Jakiś ważny burmistrz, biskup czy 
minister — czemże to jest, gdy nawet 
niewiadomo za co? Codzienność — i 
tyle. 

Ale że ludziom to zbrzydło po samą 
czuprynę i jeszcze wyżej, — to szkoda 
gadać. A najwięcej tym, którym — 
najcieplej przy tych ciężkich mrozach. 
Więc w życzeniach noworocznych roz- 
maici ministrowie w różnorakich ję- 
zykach wzajem życzyli sobie świętego 
spokoju choćby na rok i wszelakiego 
innega ciepla, byle z nieba, a nie z 
ziemi.. już i „wszechwiedzącym* 


wróżbitom i innym paniom z pod czar- 
nego kocura znudziła się przepowia- 
dać wiecznie awantury i t. d. Ba! Hi- 
tler z własnej i nieprzymusowej woli 
raczył łaskawie wyrazić najjaśniejsze 
swe życzenia, aby jakiegoś tam nowe- 
go antypolskiego filmu zaprzestano w 
Niemczech regulator — też aż do od- 
wołania... No tak.. Ma się rozumieć, 
zmartwienia o to nie mamy. 

Mówią więc (i czyż nie słasznie?), 
że dobrze będzie w tym roku, prawie 
tak jak u Pana Boza za piecem. Tak, 
tak, tak, bujać to my, ale nie nas... Bo 
przecież zwykle niedaleko jabłko od 
jabłoni pada, 

A czyż nowy rok nie jest tylko i 
wogóle najwyżej prawowitym synal- 
kiem swego łapserdaka — poprzedni- 
ka — oczajduszy — taty, notorycznego 
kryminalisty? Cud prawdziwy byłby, 
gdyby młody nie wrodził się w stare- 
go, gdyby bodaj z gestu, bodaj z czu- 
pryny, niechby nawet z nosa nie był 
podobny do swego „sławetnego* ro- 
dziciela„. Niedaleko jablko od jabłoni 

pada — powiadam wierny MASE 
REENA Nie mam racji? 

Proszę. Ledwo przebrzmieć zdążyły 
wiwaty noworoczne, a już — w Austrji 
nowy zamach na przywódcę - bojówek 
Stahremberga, Wylizał się — to praw- 
da, ale zamach był. W Austrji rozpo- 
częło się tamtego roku i — tego roku 
też. Znamienny sygnał... Tradycja... 
Ale to nie wszystko w tych paru 
dniach nowego roku. Już nie mówią 
a tem, że u nas tego gatunku krajowe 

„asy“ zrobily się gruntownie na umar- 
laków jak np. taki wybitny bandyta 
Maczuga, któregoby prawdę mó- 
wiąc — jego zagraniczni koledzy po 
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fachu z całą pewnością ogłosili za 
swego króla, nowoczesnego Rinaldo- 
Rinaldiniego z herbem — Psią Buda, 
Albo taki poznański Wyrembek: waż- 
ny gość, postrach policjantów. Nie- 
dość, że zastrzelił, jeszcze kazał się za- 
strzelić, Nieudany kandydat i wogóle 
szkoda o takim gadać. Ale tu lepsze 
rzeczy idą. Np. mróz — zwyczajny 
niby to mróz. Przypętał się ni z tego 
ni z owego całą parą akurat wtedy, 
gdy u nas najwięcej bezrobotnych. 
Wybrał się kandydat i co zrobisz? Co 
z tego, że gdzieindziej bezrobocie ma- 
leje? Co z tego, że pomarańcze gwał- 
townie tanieją — na zdrowie Żydom 
i na korzyść ich kieszeni? Mróz z te- 
go sobie nic nie robi i żaden nowy rok 
— mimo monopolki — nic na to nie 
pomoże, 

Nowy rok... Tak — nowy szwindel. 
1 to nie na żarty, Taki Ananjasz Ein- 
horn, ten od ubezpieczeń co to nabił 
patrjotycznie w „Patri“ innych tow. 
ubezpieczeniowych w butelkę „braci 
rodaków“ i w starym roku był czar- 
niejszy od węgla, dziś jest już prawie 
czysty jak ten alabaster, jak ten kry- 
ształ, wprost jak ta „iskra“... Jeszcze 
miesiąc, dwa. a Einhorn będzie „na 
glanc* „wyiskrzony”, będzie czystszy 
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od samego siebie. Bo ma forsę, — ne i Ri WIO ÓW SYNC MAT REA 
cy, wpływy mają inni, 

Z nowym rokiem przyjechał też p. 
Greiser do Warszawy. Pan Greiser 
jest teraz prezydentem senatu gdań- 
skiego, więc Już przyjeżdża do War- 
szawy i — życzy „Dosiego”*. Nawza- 
jem, tylko — byle w sezonie znów ty- 
godniami nasze wagony z żywnością 
dla Gdańska nie stały na granicy i cze- 
kały zmiłowania p. Greisera, t. zn, na 
zgnicie.. Myślę, że nie po to p. Grei- 
ser przyjechał? Heill... 

Nowy rok już notuje kilka kata- 
strof na lądzie, mrozu i w powietrzu. 
I nowy rok wreszcie przyniósł nowe 
zupełnie zmartwienie panu Grynbau- 
mowi, Mianowicie pan Grynbaum na- 
pisał „z rekami“ w „Hajncie”, że obec- 
nie jest źle, bo on na endecję pisać 
nie może (z powodu; „paskidne go- 
je”..), na „sanację” też nie, ho mu coś 
tam krewią i wogóle „tego interesu" 
zaczyna „trajte wyglądać.. Więc 
gdzie żydki mają iść, gdzie? 

Taki to ten nowy rok — zwyczaj- 
ny kandydat na łobuza,, Ha! Wiado« 
mo: niedaleko jabłko od' jabłoni pada, 
A jabłko to przecież też tylko duże 
„Ziółko“ — poprostu też tylko „a oryn 
baum". SAT. 


JÓZEF MIŁŁOWICZ 


Przypomina się plebiscyt śląski... 


Z oparów mgły wiosennej wyla- 
niało się powoli miasto górnicze — 
Niszowiec. 

Kominy fabryczne, wieże kościejne 
i domy zarysowywały się coraz wy- 
raźniej. 

Na ulicach mima wczesnej pory 
i chłodu rojno już było i gwarno. 

Syreny pojazdów, samochody agi- 


tacyjne, nawoływania policji, moc ob- 
cych twarzy, gorączkowy pośp:ech 
i zdenerwowanie ludzi wyraźnie 
świadczyły, że dzieje się coś ważnego! 

Był to dzień plebiscy tu — 20 marca 
1821 r. — historyczna Niedziela Pal- 
mowa. 

ae, odpadły od Polski w 1335 r. 
mtał dzisiaj przeż glosy swych mje- 
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dry i wierny przyjacie! Polski 


Generał Weygand, wielki wódz i skromny żołnierz 


R Z - Napisal gen. E. de Henning-Michaelis 


Z końcem stycznia generał Wey- 
gand z powodu osiągnięcia granicy 
wieku zostanie przeniesiony w stan 
spoczynku. Przepisany kres osiągnął 
generał właściwie już przed dwoma 
łaty, ale zapadla wtedy uchwala rzą- 
du, przedlużająca mu służbę czyuną 
jeszcze na dwa lata. 

Nazwisko Weyganda, otoczone we 
Francji glębokim szacunkiem armji 
i społeczeństwa, zasłynęło już w okre- 
sie wojny światowej Był on najbliż- 
szym i wysoko cenionym współpra- 
cownikiem marsz, Foelia, a po zawar- 
ciu pokoju utalentowanym j przew 
dującym propagatorem konieczności 
utrzymania potęgi zbrojnej Francji na 
najwyższym poziomie. Przed czterema 
laty wyznaczone generala Weyganda 
przewodniczącym Najwyższej Rady 
Wojennej (na jej czele stoi minister). 
Przyjęła to Francja z zapałem, gdyż 
stanowisko to predestynowało Wey- 
ganda na przyszłego wodza nacze'ne- 
go. Niemcy zaniepokojone tem byly 
poważnie. Prasa ich próbowała nawet 
insynuować, że general ten, tak po- 
pularny w armji, zdolnym jest do po- 
wtórzenia zamachu stanu w rodzaju 
niefortunnego gen. Boulangera. Z'osli- 


M ZZ EA DOE W ZNA O ALA E a M o aM a 


wa ta insynuacja, mająca na celu zdy- 
skredytowanie gen, Weyganda w opi- 
nji społeczeństwa francuskiego. nie 
znoszącego dyktatur, nie znalazła u 
nikogo wiary. General, szczery żoł- 
nierz, wróg konspiracji, jest prawuzi- 
wym przedstawicielem  apolitycznej 
bezwzględnie armji francuskiej. 
Znamienne jest niezwykłe wystą- 
pienie jednego z wielkich synów Fran- 
cji śp. marszalka Lyautey, łączącego 
ze slawą wojskową zalety wytrawnego 
męża stanu. na uroczystości odsłonię- 
cia przed dwoma laty w Longwy pom- 
nika poleglym żołnierzom. Przemówił 
on poza programem zupełnie niescze- 
kiwanie w sposób następujący: 
marszałków 


„Jako najs z 
Francji mam prawo wypowiedzieć. co 
myślę o geu. Weygandzie. jakie uczu- 


cia szacunku, milości j zaufania żywi 
do niego cała armia od pierwszego jej 
oficera do naiskromniejszego żotnie- 
rza. podobnie, jak cała Francja Na- 
dejdzie chwila, niestety zbyt rychlo, 
w której wysunie się w stosunku da 
tego generala sprawa granicy wieku. 
Dość już tych dziwactw. przecie to 
mlody czlowiek! Posiada zalety nie- 
zmordowanego piechura, połączone z 
przymiotami nieustraszonego kawale- 


rzysty. Weygand musi być dla bezpie- 
czeństwa kraju utrzymany na czele 
armji.. .* 

Przemówienie to przyjęto z ogrom- 
nym zapalem w całej Francji Nawet 
w prasie lewicowej nie odezwal się ani 
jeden głos krytyki. Rzeczywiście trud- 
no sobie wyobrazić żolnierza. któryby 
lączył w sobie większe cnoty wodza 
ze wzruszającą wprost skromnością 
i prostotą. Talent Weyganda, oparty 
o solidne wykształcenie fachowe. 0- 
garną? ściśle stronę praktyczną sztuki 
wojennej, zrozumial w peźni podstawy 
strategji Napoleona. Ocenil gruntow- 
nie prawdy kierownictwa armią tego- 
czesną, stosowane z taką precyzją 
przez marsz. Focha. Coraz to wzrasta- 
jące znaczenie techniki wojennej zo- 
stalo przez generala uwzględnione z 
należytą ostrożnością w organizacji 
i szkoleniu wojska z mądrem zastrze- 
żeniem, że cała ta potęga materjalna 
musi być jednak kierowana przez u- 
mysi i wolę czlowieka. Podkreśla to 
stale w swych bardzo treściwych prze- 
mówieniach, że obecnie armia potrze- 
buje bardziej niż kiedykolwiek do- 
wódców. posiadających ducha į wie- 
dzę. Pierwszy powinien umieć budzić 
w podwładnych piomień życia, — wie- 


Poznań od słrany poludniowej (widziany z Miasteczka; na pierwszym planie ogród 


restauracyjny „Tivoli”.) Około r. 1860, Litoqrafja koiarowa 


Q. Gersheima według ry- 


sunku Gustawa Tauberta z Drezna. 


Są one zwykle owocem, 
przez pracę i namysł, 


dza dawać decyzje zdrowe i szybkie. 
zdobytym 
improwizacje 
genjalne udają się rzadko. 

Ż odgłosów prasy można jednak 
wnioskować, że Weygand zamierza u- 
stąpić w każdym razie ze względu na 
stan swego zdrowia. 

W historji Polski wskrzeszonej 
spełnił general Weygand krótkie, ule 
wybitne zadanie, które mu zapew aito 
w naszej pamięci głęboki szacunek, 
sympatję i wdzięczność. Przyjecha! on 
do Polski z polecenia marsz. Focha 
jako doradca fachowy kierownictwa 
armji w 1920 r. w chwili tragicznej, 
gdy wróg przekroczył już linję bugu 
i kierowal się ku stolicy, Zadanie miał 
generał nieslychanie trudne. Musiał 
w ciągu kilku dni (przyjechał do War- 
szawy 25 lipcatzorjentować się w spio- 
cie chaotycznych naszych ówczesnych 
stosunków wewnętrznych, poznać 
czynniki kierownicze, właściwości 
kraju, stan armji. sytuację strategicz= 
ną oraz zamierzenia przeciwni. 
Miałem możność obserwować bezpo- 
średnio jego dzialalność w pamietne 
dni sierpniowe. Nie mogłem nie duj- 
rzeć stalego spokoju generała. pewiiej 
zadumy, połączonej ze skromnością. 
M pracy swej trzymał się staie w cie- 
niu. 


Sytuację ogólną ocenił Weysand 
szybko i trafuie, nastawałl w swych 
notach (a było ich pięć) na koniecze 
ność cofnięcia frontu o tyle, by 
być z niego poważne rezerwy i przej: 
do dwuskrzydłowej ofensywy. Idea ta 
znalazla się w pewnej kolizji z zamie- 
rzeniem naczelnego dowództwa doko- 
nania od rzeki Wieprza jednoskrzyd= 
lowego uderzenia. Po konferencji 8 
sierpnia uzupełniono jednak ten plan 
utworzeniem na lewem skrzydle przed 
Modiinem grupy manewrowej pod na- 
zwą 5 armji. Dano jej jednak począt= 
kowo, na skutek błędnego wywiadu, 
zadanie drugorzędne, lokalne. ale rze- 
Czywistość. którą Weygand przewi- 
fziałt, dowiodła słuszności jego kon- 
cepcji Wysunęla tę arinię na pietw- 
szy plan, — na r przemoż= 
nym siłom wroga zadane zostały wła+ 
śnie drogą energicznego natarcia przez 
lewe skrzydło. 


Gdy niebezpieczeństwo holszewic= 
kie minęło, wróci! generał do Fraacji, 
również cicho, jak przyjechał do nas, 
uwożąc jako pamiątkę zyż Virtuti 
Militari, doręczony. mu bez żadnej o- 
stentacji w chwili pożeenania, Jeżeli 
Weygand zasunie się rzeczywiście w 
cień, uhędzie nam w sferach kierow- 
niczych Francji mądry. wierny przy= 


jaciel, który miał możność poznać 
nasz kraj, stosunki wewnętrzne i ar- 
mję polską z ocenia trafnie znacze- 


nie sojuszu wojskowego polsko-fran- 
cuskiego w układzie politycznym Eu. 
ropy powojennej, 


szkańców wypowiedzieć się — czy 
chce wrócić do Macierzy, czy nadal zo- 
stać pod rządami Niemiec. Rozgrywka 
była nielada! 

Dotychczasowi gospodarze drżeli 
na samą myśl utraty przebogatej zie- 
mi i wytężali wszystkie siły, by utrzy- 
mać ją w swem wladztwie. 

Rzucili, wytargowawszy u koalicji, 
około 200.000 głosów „emigrantów raj 
biscytowych*, których już nic ze Ślą- 
skiem nie łączyło, by przechylić szalę 
zwycięstwa na swą stronę. Tysiące ty- 
sięcy marek wydawali na agitację — 
zohydzając Polskę i jej gospodarkę — 
można było np. kupić nowe ubranie 
za 20 marek niemieckich i w kiesze- 
niach znaleźć 1.000 marek polskich 

Niemcy dręczyli biedną ludność 
śląską moralnie i fizycznie, Komisja 
Międzysojusznicza, rezydująca w O- 
polu, nie wiedziała o wszystkiem i 
wiedzieć nie mogla! 

Caly teren plebiscytowy podzielo- 
no na 22 powiaty. Na czele powiatu 
stał kontroler. Takim wlaśnie kontro- 
lerem był w Niszowcu major francu- 
ski p. Sa a później p. P. 

Od samego rana major p. P. w to- 
warzystwie doradcy p. S. objeżiżał 
okręgi i zdziwili się niepomiernie, nie 
znalazłszy ani jednego Polaka przy 
urnie w żadnem z 35 okręgów, na któ- 
re bylo podzielone miasto. 

Po!acy tymczasem gromadzili się 
w kościele. W skupieniu, pokorze i 
żarliwości ducha korzyli się przed 
Pańskim ołtarzem wraz z kaplanem, 
sklada acym Bogu Ofiarę świętą, Nie- 
joden krzyżem leżał, niejeden ręce 
wznosił w górę, albo zwieszał glowę 
1w prostocie blagał niebiosa o pomoc; 
a kobiety to już glośno zawow:iły: 
święta! Coby Śluńsk był 


Widząc ten lud rozmodlony, nia 
mógł się oprzeć porywówi serca kø- 
chającego Polskę ks R. i mimo wy- 
raźnego zakazu kardynała B, za- 
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grzmiał plomiennemi słowy: „Palmy 
w ręku, które trzymacie, 4 ożnaką 
zwycięstwa. W górę serca! Śląsk bę- 
dzie Polski! Amen!“ 

Amen! — krzyknęli wszyscy. 

Zaintonowany hymn „Boże roś 
Polskę“ porwaly teraz silne, męskie 
głosy i cały kościół zabrzmiał potęzą 
pieśni-modlitwy. O strop świątyni od- 
bita plynęła rzewna prosba ludu ślą- 
skiego przed tron Najwyższego, by 
wolność wrócił ziemi, krwią ociekłej, 
łzami zroszonej. Pokrzepieni, ulni i 
silni wychodzili z kościoła po skoń- 
czonem nabożeństwie... 

— Hanys, — rzecze jeden do dru- 
giego, — wis do Niszowca przyjechało 
4.624 emigrantów, a z Polski tylko 474. 

— Skąd wis? 

— Nu „Polskie Biuro Emigracyjne" 
podawało, 

— Morgen, glosujecie za Vaterlan- 
dem — zagadnąl ich jakiś Niemiec. 

— Ni — odparli jednocześnie. 

— Dlaczego? — przecież to nasza 
odwioczna ziemia! 

— O, ni! — rzek! Hanys — po niej 
chodzili Piastowie!! 

D: rozmowę przerwał policjant: 
ść, nie wolno 


— Proszę się rozejść, 
stawać, ani chodzić razem. 

Kudera (Hanys) uśmiechnął się 
szyderczo, splunął i odszedł; deptal 
jakieś odezwy, Które masami leżały 
na chodniku, a gdy dojrzał ulotkę, pi- 


sang po polsku, schylił się, pouniósł 
ją i czytal: — zawierała bezeceństwa 
© Polsce! 

— Pierony! — sarknął Ślązak i za- 
ciąt zęby. 

Rozważając „złość i przewrotność 


q k mówili — zna:azł 
niebawem przed domem, gdzie 


się 
głosowano. Ogonek był spory. Przyj- 
rzał się uważnie czekającym, policzył 


ilu ich odda gos za Polską i szedł 
dalej. 
Po mieście kursowały oddziały woj- 


ska francuskiego, patrole przystawaly 


co chwila i rozpraszały grupujących 


się ludzi. 

Kudera obszedł kilka punktów i 
przekonał się, że Niemców glosujących 
jest większość! 

Zaczepiali go ci i tamci, ale nie 
mia! żadnej ochoty do rozmowy, czuł, 
że sprawa będzie przegrana! 

Żal mu było tych, którzy w dwu po- 
wstaniach zgiuęli za Polskę, że krew 
ich serdeczna pójdzie na marne. Tak 
rozmyślając, doszedł do swego okręgu. 
Stanął bez namyslu w kolejce. Przed 
nim było moc najdziwaczniej poubie- 
ranych ludzi, których wcale nie znał. 
Policjant „Apo“ pilnował porządku. 

— Hanys, mas sa kartka? — zapy- 
tat go. 

— Mom! 

— Oboc se w kabzie! Wsuną? rękę 
do kieszeni i znalazl moc kart plebi- 
scytowych — z napisem „Deutschland 
— Niemcy” 
Pieruna! 
stwem idą! 

Legitymowanie głosujących odby- 
wało się gruntownie, dlatego Kudera 
czekał b. dlugo. 

Nadszedł wreszcie czas na niego. 
Zabilo mu serce żywiej. Strach go ob- 
szed!! Zląkł się! — on, który tyle razy 
patrzał śmierci w oczy. Więc się prze- 
żegnał i wszedł na salę... 

Za stołem siedziała komisia; w po- 
środku przewodniczący, obok niego 
Polacy i Niemcy. Hanys stanął jakby 
przed sądem — przostawal z nogi na 
nogę — miał kapelusz i patrzał obo- 
jętnie na stół, wyłożony zielonem suk- 
nem, 

— Przyjezdny, czy tutejszy? — za- 
pytał go urzędnik. 

— Tum się wychował i tu miesz- 
kom — nabierając odwagi, odpowie- 
dział zapytany. 

— Głosujący „A“ — rzekł urzędnik 
do siebie | wziął grubą książkę. 

— Nazwisko? 

— Hanys Kmietlik! 


zawsze oszukań- 


— Katz, Kelner, Ken — szukał w 
książce Kmietlik — jest, Gdzie mie- 
szkacie? Legitymacja! 

— Nu, w Niszowcu przy Girud= 
strasse, 

— Zgadza się; proszę wrzucić kar- 
tkę w kopercie do urny. 

Hanys wyjął białą kartkę z napi- 
sem „Polen — Polska“ i wlożył do po- 
danej sobie koperty, a robił to w o 
czach Niemców, — że spo.rzeli ze zło» 
ścią na niego i wrzucił ją do urny. Po- 
licjant wskazał mu teraz wyjście, co 
może i dobrze zrobił, bo już, już miał 
powiedzieć coś przykrego Niemcom 
i wywołać awanturę, 

Na ulicy rozgląda? się na wszyst- 
kie strony jakby kogo szukal i na ko- 
goś czekał. Był dziwnie zmieszany, nie 
zauważył nawet, że wkładają mu do 
kieszeni kasty niemieckie. 
sto do „Biura Plobiscytowego", chcąc 
się dowiodzieć, co słychać w innych 
miastach śląskich. W biurze wrza!o, 
jak w ulu co trochę wysyłano goń- 
ców, odbierano rapor telefonowano, 
zavisywano. Hanys iadt na ławce 


i bezmyślnie patrzał na odlogę... 
Przypomniały mu się aresztowania, 
śledztwa, ucieczka... Tak się glęboko 
zamyślił, że nie zauważył, jak ener- 


giczny, pelen poświęcenia olda- 

nia sprawie naszej wszedł p, mecenas 

B. i obwieścił smutną nowinę: „Niem- 
a — przegramy!" 

budził się z zamyśle- 

y! Mamy giewery! 


Nie damy Śląska! 


Za parę dni podano oficjalnie wy- 
niki plebiscytu: za Niemcami padlo 
993.826 głosów, za Polską 469.376. Na 
zasadzie tego Śląsk oddano Niemcom 
— małe tylko skrawki Polsce. Ślązacy 
na wiadomość o tej nieslychanej 
krzywdzie chwycili 3 maja za broń 
í krwią ; śmiercią wykazali światu — 
jaka jes. wola ich — mieszkańców tej 
odwiecznej piastowskioj ziemi. 
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Trojna akcja Japoni przeciwko Chinom 


Wojska japońskie każdej chwili wkroczą na terytorjum chińskie 


Paryż. (PAT). Ag. Havasa donosi 
z Pekinu: Reprezentant armji japoń- 
skiej w Pekinie oświadczył, iż należy 
się spodziewać operacyj wojennych Ja- 
ronji przeciwko wojskom chińskim w 
Dżeholu, 

Pekin. (PAT). Koła urzędowe 
chińskie, jak dotychczas milczą o no- 
wem niespodziewanem naprężeniu w 
stosunkach  chińsko-japońskich. Ze 
Źródeł dobrze poinformowanych ko- 
rospondent Havasa donosi, że rząd 
chiński poweźmie decyzje o oporze 


Z Ligi Narodów 


Genewa. (PAT.) Rada Ligi Na- 
rodów odbyła dzisiaj przed południem 
publiczne posiedzenie, na którem za- 
jęła się sprawozdaniem komitetu fi- 
nansowego o sytuacji finansowej Au- 
strji, Węgier 1 Bułgarji. 


Sytuacja w Zagłębiu Saary 


Genewa. (PAT). Komitet Trzech ; 


podaje do wiadomości, że dotychczas 
nie powzięto żadnej decyzji co do wy- 
jazdu wojsk międzynarodowych z Za- 
głębia Saary. Wycofanie waluty fran- 
cuskiej, postanowione już dawniej, 
nastąpić ma mniej więcej na 8 Ani 
przed objęciem Zagłębia w posiadanie 
przez Niemcy. Szczegóły wykonania 
tej decyzji są obecnie przedmiotem 
rozważań. 


Uchodźcy z Saary 


Genewa. (PAT.) Na poufnem po- 
siedzeniu Rada Ligi Nar. zdecydowała 
wczoraj na żądanie delegacji fran- 
cuskiej wpisać sprawę uchodźców z 
Saary na porządek dzienny obecnej 
sesji. 

Wieczorem Francja przesłała se- 
kretarjatowi gen. Ligi memorandum 
w tej sprawie, wskazując na obowią- 
zek Ligi zajęcia się uchodźcami z Saa- 
ry, tembardziej, że głosujący za „sta- 
tus quo* wypowiadali się za Ligą Na- 
rodów. 


W Nowym Jorku wiosna 


Nowy Jork. (PAT). Po 2 tygo- 
dniach względnie ostrej zimy nastąpi- 
ła tu wiosenna pogoda, w następstwie 
czego zapanowala gęsta mgła, U wy- 
lotu portu nagromadziło się kilkad.ie- 
siąt okrętów z Europy, południowej 
i środkowej Ameryki oraz innych czę- 
ści świata. 

Żaden okręt nie może wejść do por- 
tu, ponieważ piloci niechcą brać na 
siebie odpowiedzłalności za doprowa- 
dzenie statku do przystani. Francuski 
parowiec „Champlain“ leżał 24 godziny 
na kotwicy, a największy parowiec 
świata, 56-toonowy  „Majestic* sie- 
dział 52 godziny w nieprzebytej mgle. 


Zasypanie 10 górników 


Paryż. (PAT). W kopalni Beyn-' 


chensay w okręgu Liege nastąpił wy- 
buch gazów. Dziewięciu górników ule- 
gło zasypaniu. Z dwoma z nich. nie- 
rannymi, nawiązano kontakt. Los po- 
zostalych nieznany. 


Ojciec 32 dzieci 


Berlin. (PAT). Kanclerz Hitler 


zgodzi! się być ojcem chrzestnym 32-go 
dziecka jednego z mieszkańców Raci- 
borza, krawca. Obywatel ten byl trzy 
razy żonaty a z dzieci jego pozostało 
przy życiu 29. 


nej japońskiej. Prasa donosi, że w okr. 
Dolonor na drodze z Pekinu do Dżeboł 
ukazały się samoloty japońskie i że 
wojska japońskie posuwają się w kle- 
runku Dżehol, 


przeciwko wkroczeniu wojsk Japoń- 
skich na terytorjum chińskie. 
Szanghaj. (PAT). Rząd chliski 
w Nankinie nie został dotychczas u- 
rzędowo zawiadomiony o akcji zbroj- 


Szturm bezrobotnych na ratusz kowieński 


Policja rozproszyła demonstrantów 


Królewiec (PAT), Z Kowna do- | munistyczną, która planowała wiek- 

noszą: Bezrobotni usiłowali urządzić , szą akcję na dzień 19. bm, jako dzień 

pochód do ratusza. Zawiadomiona | pracy. Policja aresztowała 12 osób 

policja pochód rozproszyła, | oraz unieruchomiła tajną drukarnię 
Równocześnie prasa litewska dono- | komunistyczną. 

si, że wykryto nową organizację ko- 


Niemcom nikt nie dowierza... 


Petycja przywódców stronnictwa „status quo“ do Ligi Nar. 


czasie Rzesza Niemiecka nie dotrzy- 
| mała zobowiązań w stosunku do bez- 
pieczeństwa separatystów nadreńskich 
autorzy petycji wyrażają obawę, że po 
wycofaniu wojsk międzynarodowych 
z Saary nastąpią represje. Wobec tego 
wyżej wym. żądają. aby Liga Narodów 
wskazała im, gdzie mogą znaleźć 
schronienie į aby powołała do życia 
osobny komitet dla uchodźców z Saa- 
ry. 


Berlin. (PAT). N. B. I. donosi z 
Genewy, że przywódcy stronnictwa 
„status quo“ Braun, Hofman i Heck- 
tor złożyłi sekretarzowi gen. Ligi Na- 
rodów petycję, w której twierdzą że 
już na zasadzie wydarzeń ostatnich ; 
dni widać, iż zobowiązania niemiec- 
kie co do bezpieczeństwa mniejszości 
politycznych nie będą spe!nione. 

Powołując się na to, że w swoim 


Powrotna fala stawiskjady 


Ostry zatarg dwu ministrów francuskich 


Paryż, (tel. wł.) W kołach pol- | czenie na posiedzeniu wczorajszej Ra- 
tycznych Francji wielkie poruszenia | dy Ministrów, jednekże wskutek inter- 
wywołały zeznania ministra Malarmć, | wencji premjera Flandina został zli- 
złożone w komisji Śledczej, badającej | kwidowany. 
sprawą Stawiskiego. W zeznaniach Komisja, badająca sprawę Stawi- 
swych Malarmó poddał ostrej krytyce | skiego, zakończyła swe obrady nad ze- 
działalność obecnego ministra poczt Í, znaniami min. Małarmć i przekazała 
telegrałów Mandela, czyniąc szereg | akta zeznań premierowi Flandin, zwra- 
aluzyj do jego postępowania. Zatarg | cając jego uwagę na stwierdzone fakty. 
obu ministrów miał znaleźć swe zakoń. 


Ententa zgłosiła veto! 


Nacisk na Francję w Genewie 


nać przedstawicieli Małej Ententy o 
słuszności planów w polityce francu- 
skiej na przyszłość, Mała Ententa 
szczególnie w sprawie proponowanego 
paktu niemiesza się do spraw politycz- 
nych państw naddunajskich zgłosiła 
tymczasem swoje veto. 


Londyn, (tel. wł) Prasa londyń- 
dyńska stwierdza w depeszach z Gene- 
wy że Mała Ententa I Z. 5. R. R. wy- 
wicra nacisk na Francję, aby dopro- 
wadziła do zawarcia paktu wschodnie- 
go przez zreelizowaniem paktów rzym- 
skich Lavalowi nie udało się przeko- 


Nadburmistrz Drezna I 
wyjechał do Krakowa 


Warszawa. (PAT). Dzisiaj rano 
opuścił Warszawę i udał się do Krako- 
wa nadburmistrz miasta Drezna Zór- 
ner, Na dworcu żegnał p. Zórnera 
prez. m, Warszawy Starzyński w oto- 


Upomnienie 
dla żandarmerji... 


Paryż (PAT). Ag. Havasa dono- 
sl z Saarbriicken: Wobec agitacji par- 
tji nar.-soc. w Saarze, dyrektor spr. 
wewn. Heimburger zwrócił uwagę 
żandarmerji, że nie jest ona na służbie 


czeniu wyższych urzędników zarządu | rządu Rzeszy niemieckiej, lecz tylko 
miejskiego. Z ramienia zarządu mia- | Ligi Nar. i zapowiedział stosowanie 
sta towarzyszy p. Zórnerowi w drodze | sankcyj dyscyplinarnych. Równocze- 


śnie Heimburger zabronił wywiesza- 
nie na budynkach rządowych innych 
sztandarów oprócz saarskich, 


Rabin Thon przed sądem 
marszałkowskim 


Warszawa, 19. 1. Poseł Arci- 
szewski skierował w ostatnich dniach 
do sądu marszałkowskiego sprawę 
przeciw posłowi rabinowi Thonowi. 

Tło sprawy jest tego rodzaju, że w 
swoim czasie Thon z trybuny parla- 
montarnej oświadczył: „Jeżeli te kilka- 
dziesiąt milionów złotych wprost przy- 
znanych i ukrytych kilkadziesiąt mil- 
jonów na wojsko... Gdy poseł Arci- 
szewski napiętnował to wystąpienie na 
posiedzeniu komisji budżetowej rabin 
Thon, nazwał wystąpienie posła Arci- 
szewskiego „ohydnem oszczerstwem". 


do Krakowa wiceprezydent miasta 
Warszawy Ołpiński. 


Proces kanonizacyjny 
Marji Teresy Ledóchowskiej 


Warszawa, (KAP) Kardynał 
Granito Pignatelli di Belmonte, dzie- 
kan św Kolegjum Kardynalskiego, u- 
dał się ostatnio do Ałbano, by, jako 
biskup tej diecezji, przystąpić do za- 
mknięcia procesu diecezjalnego, podję- 
tego w sprawie służebnicy Bożej Ma- 
rji Teresy Ledóchowskiej, założycielki 
Sodalicji św. Piotra Klawera. 

W pracsch związanych z formalno- 
ściami zamknięcia procesu, wspoma- 
gali kardynała Granito di Belmonte 
prałaci kurji w Albano księża Bacca- 
rini, Stella i Librati, 


Poseł Estonji 


Warszawa. (PAT.) P. Hans 
Markus poseł nadzwyczajny i min. 
pełnomocny Estonji, złożył panu Pre- 
zydentowi R.P. swe listy uwierzytel- 
niające na uroczystej audjencji na 
Zamku. 


4ŻWodomoódćĘ 


Wczoraj wieczorem radjostacja berliń- 
ska po raz pierwszy od lat 20 transmito- 
wała „Marsyljankę"» Transmisja ta od- 
była się w związku z prelekcją. nadaną 
przez radjostację na temat „Napoleon i 
wiek XIX." 


< . 
W Berlinie na głównych ulicach śród- 
miościa pojawiły się patrole narodowo- 
socjalistycznego korpusu | żandarmerii. 
które legitymowały przechodzących sztur- 
mowców, ora” częściowo oosby cywilne, 
żądając okazania dowodów osobistych. 


Na podetawie ustawy o konfiskacie ma- 
jątków komunistycznych skonfiskowano 
nieruchomości prof. Einsteina w Caputh 
kolo Poczdamu. 3 


. 

W najbliższych dniach Bełzja. Włochy 
1 Anglją podpiszą umowę znoszącą opłaty, 
jakie dótąd pobierano przy Jądowaniu 
samolotów turystycznych. f 


Korespondent Havasa donosi. fż czy- 
nione są obecnie przygotowania do budo- 
wy trzech nowych portów lotniczych na 
pólnoc wschód od Londynu. Anglja po- 
sladać będzie po zakończeniu budowy 
tych portów nieprzerwaną linię obrony 
iotniczej. której bazy rozmieszczone będą 
równolegle do_wybrzeża co 50 klm. 


Córka prez. Roosevelta Curtia Bell, 
która niedawno otrzymała rozwód, za- 
warła nowy związek małżeński z Johnem 
Boettigerem, z zawodu dziennikarzem, 
pracującym obecnie w przemyśle filmo- 
wym. 5 A 

Zachodnie stany Północnej Ameryki 
nawiedziła fala mrozów i obfite opady 
śnieżne, których powłoka dochodziła miej- 
scami do 2 metrów wysokości. Niektóre 
miasteczka odcięte są zupełnie od świa- 
ta. Wiele osób zginęło wskutek mrozu. 


W przemówieniu — transmitowanem 
przez radiostację brytyjską, min. Eden zá- 
znaczył, że Anglja zmierza do ustalenia 
pokoju w Europie i utrzymania przyjaźni 
ze sąsiadami na kontynencie. Mówca 
stwierdził, że wyniki plebiscytu w: Saarze, 
otwierają nową erę możliwości dla zagad- 
nień europejskich. A 

W dzielnicy portowej Londynu wy- 
buch? pożar w jednym z większych ma- 
gazynów smarów. smoly | tłuszczu. Lo- 
katorów sąsiednich domostw musiano e- 
wakuować. Składnica spłonęła doszezętħie. 
Straty wynoszą kilka tysięcy szylingów. 


Zakaz używania sygnałów akuetycz- 
nych w Tryjeście przyniósł ze sobą zmniej- 
szenie się liczby wypadków, z 37 dziennie 
8:24 . . 

Przegrawszy większą kwotę w kasynie 
sopockiem obywatel polski Ludwik Berg- 
hof, przeciął sobia żyły w parku sonoc- 
kim, skąd przewieziono go w stanie cięż- 
kim do szpitala. E 

Gen Weygand ne ostatniem posiedze- 
niu wyższej rady wojannej ustąnił ze stà- 
nowiską wiceprezesa | przeszedł na eme- 
ryturę. Obecnie wiceprzewodniczący Ta- 
dy będzie również pełnił funkcję ezefa 
sztabu generalnego. 


Projekt ubezpieczeń epołecznych, wy- 
sunięty przez Roosevelta — o czem do 
nosiliśmy — ma doniosłe znaczenie dla 
życia gospodarczego Stanów  Zjednoczo- 
nych. Ubezpieczenia obowiązywać mają 
przedewezystkiem pracodawców. którzy 
mają do funduszu  ubezpieczeniowego 
wpłacać jeden procęnt od płac rohotni- 
czych. 

W tych dniach odbędzie się w Rzymie 
zwołane przez Papieża posiedzenie kole- 
gium kardynalskiego. na którem postano- 
wi się nominacje nowych purpuratrów 
Kościoła. Obecnie liczba kardynałów, 
wskutek licznych wypadków śmierci, zma- 
lała z 70 na 52, 

. . 

Minister Eden, sprawozdawca epraw 
gdańskich w Radzie Ligi, na ostatniem 
popoludniowem posiedzeniu Rady przed- 
stawił raport w sprawie petycji księży 


diecezji gdańskiej oraz petycji paratji Cen- 
trum Katolickiego. Na wniosek Edena Ra- 
da Ligi odroczyła zbadania obu petycyj 
na następnej sesji ze względu na to. że 
Senat wolnego m. Gdańska zamierza na- 
wiązać rokowania z netentami. Prezydent 
uż w 


senatu gdańskiego Greieer złożył 
tym przedmiocie odpowiednie ośw: 
nie. Równocześnie Greiser stwierdził. 2 
rząd gdański wszelkie spory z Polską 
pragnie załatwiać na drodze rokowań bez- 
pośrednich. Ostatni moment oświadcze- 
nia Greisera został poparty przez etwier- 
dzenie delegata Polski Komarnickiego, 
który wyraził zgodę Polaki na takie 
załatwienie sprawy. 
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Dawne „przeszkolenie Kolejarzy 


Piąty dzień procesu o katastrofę krzeszowieką 


Kraków, 19. 1. W piątym dniu 
procesu przeciw 4 kolejarzom, oskar- 
żonym o spowodowanie katastrofy ko- 
lejowej pod Krzeszowicami, zeznawali 
w dalszym ciągu świadkowie. Jako 
pierwszego słuchano Michała Płączka, 
kierownika nastawni Nr. 1 na stacji 
w Krzeszowicach, Na tej nastawni 
pełnił w krytycznym dniu służbę osk. 
Ziembiński, i o nim też zeznaje świa- 
dek. Według Placzka całe wyszkole- 
nie Ziembińskiego polegało na trzy- 
krotnem przyglądaniu się manipula- 
cji przy urządzeniach nastawniczych. 
Po tem nadzwyczaj uproszczonem i 
prymitywnem przeszkoleniu przeszedł 
do samodzielnej i, jak się okazuje, od- 
powiedzialnej służby. Pracę Ziembiń- 
skiego ocenia Płaczek jako nerwową i 
bojaźliwą. W czynności swej wykazy- 
wał ten oskarżony wiele chwiejności i 
niepewności. Krytycznego dnia Płaczek 
objął służbę po Ziembińskim o godz. 
10-ej, t. j. w trzy godziny po katastro- 
fie. Sprawdził wówczas, że urządze- 
nia blokowe i zwrotnica nr. 10 były w 
porządku a semafor wjazdowy usta- 
wiony hył na „stój“, Obciąża to osk. 
Ziembińskiego. który twierdził, iż z 
powodu wadliwości w urządzeniach 
blokowych nie mógł ustawić na „stój” 
semaforu wjazdowego. 

Następny świadek, zawiadowca od- 
cinku drogowego, Stanisław Zarzycki 
miał polecenie wyszkolenia i zazna- 
jomienia pracowników kolejowych z 
instrukcją R. 1, wprowadzoną w życie 
we wrześniu 1933. Świadek szkolił ich 
w listopadzie i w grudniu, sam równo- 
cześnie będąc poddany takiemu 2 mie- 
sięcznemu wyszkoleniu, które odby- 
walo się dwa razy w tygodniu w Trze- 
bini lub w Krakowie. Tak jedno, jak 
i drugie szkolenie polegała na czyta- 
niu przepisów ruchu i udzielaniu wy- 
jaśnień. Ciekawym momentem w ze- 
znaniach tego świadka jest jego przy- 
znanie, iż sam służby ruchu nigdy nie 
pełnił i nie miał sposobności prak- 
tycznego stosowania tych przepisów, 
w których szkolił innych. Ten świa- 
dek wydaje też opinię o osk, Drabiku 
— jedynie jednak jako o drożniku 
przejazdowym i w tej dziedzinie uwa- 
ża go za dobrego pracownika. Ogól- 
nie określa go jako pracownika śred- 
nio rozgarniętego, który w normal- 
nych warunkach potrafi dać sobie ra- 
dę, ale w trudniejszych sytuacjach 
wykazuje mało samodzielności, ener- 
gji, oraz trudno się orjentuje. Zazna- 
cza jednak, że są od niego gorsi'na po- 
sterunkach blokowych. 

Zeznaje wreszcie świadek Zarzycki, 
iż telegrafista Czylok, który poprzed- 
niego dnia przyznał się do zawinienia 
katastrof,, już w lipcu zgłosił się do 
niego, zawiadamiając go, iż nie umie 
telegrafować i dalby sobie radę na 
linjach o słabszym ruchu, natomiast 
nie może podołać służbie na posterun- 
ku o tak silnym ruchu, jaki panuje na 
szlaku Kraków— Trzebinia. Świadek 
spisal z Czylokiem protokół i odesłał 
go do oddziału drogowego w Krako- 
wie. Fakt ten przypomniał t wydal 
ujemną opinję o przydatności Czylo- 

w służbie telegrafisty w swem 
sprawozdaniu o zachowaniu się i przy- 
datności telegrafistów — jakie wyslał 
w miesiącu sierpniu. Dyrekcja kole- 
jowa w Krakowie pozostawiła te do- 
niesienia bez odpowiedzi i decyzji. 

Świadek Wincenty Jakobczyk prze- 
prowadzał w styczniu 1934 roku 
sprawdzający egzamin 700 pracowni- 
ków z przepisów R. 1. Egzamin ten 
zdał i Drabik, jednak Jakobczyk 
stwierdza, że przy egzaminie jest tak 
mało czasu, by móc egzaminowanego 
dokładnie poznać i wydać o nim opi- 
nję. Świadek ten zeznał, iż każdy 
pracownik kolejowy otrzymał instruk- 
cję R. 1. Zapytany wobec tego przez 
obrońcę osk, Drabik oświadcza, iż jej 
nie otrzymał. 

Następny świadek, naczelnik stacji 
Krzeszowice, Romnald Kraus zeznaje 
o pracy dyżurnego ruchu na swojej 
stacji. Na dobę przebiega przez Krze- 
szowice przeszło 80 pociągów, nadto 
Krzeszowice mają specjalny ruch noc- 
ny, towarowy związany z pobliskiemi 
kamieniołomami. Slużba dyżurnego 
ruchu trwa 14 godzin. W dniu kata- 
strofy, został zaalarmowany przez 
Niecia telefonem, z jego słów usłyszał 
tylko „nieszczęście”, poczem zbieg! za- 
raz na dół do biura, gdzie dowiedział 
się o katastrofie. Zrozpaczony Nieć 


co chwila powtarzał: „kto mu to po- 
zwolił”, z czego świadek domyśla się, 
że widocznie Drabik wypuścił bez po- 
zwolenia pociąg z Woli Filipowskiej. 
Dalej świadek stwierdza, że Nieć nie 
miał prawa wychodzić ze swego biura 
do błoku, zwłaszcza wobec sytuacji ja- 
ka się w dniu katastrofy wytworzyła. 
Służba telegraficzna w Krzeszowicach 
jest — zdaniem świadka — za szczu- 
pła. Dyżurny ruchu aż do czasu tej 
katastrofy był przeciążony nadmierną 
pracą biurową, którą po katastrofie 
wydatnie zmniejszono, Świadek Kraus 
wydaje dodatnią opinję o pracy i kwa- 
IMikacjach Ziembińskiego. Drabika 
nie znał. Po zeznaniach tego świadka 


zarządzono dluższą przerwę, 
Na dzisiejszej rozprawie przeciwko 


oskarżonym o spowodowanie katastro 
fy pod Krzeszowicami zeznawał ostat- 
ni świadek, konduktor pociągu gdyń- 
skiego, Owczarek. Następnie trybu- 
nał skazał obrońcę oskarżonego Niecia 
na 100 zł grzywny za użycie wyrazów: 
„Prokurator stosuje procedurę w spo- 
sób wygodny dla siebie“. 

W dalszej rozprawie na temat prze- 
słuchania biegłego Kleinberga, czego 
domagał się prokurator, obrońcą Mar- 
kowicz użył obraźliwych słów o in- 
strukcji sądowej, za co został skazany 
na 150 zł grzywny. Prokurator wyco- 
fał swoje żądanie w sprawie przesłu- 
chania biegłego Kleinberga. Zkolei 
sąd przystąpił do przesłuchania bie- 
glego, inż. Kaczmarskiego. 

Rozprawa trwa. 


Nawet egzotyczna Abisynja posiada obec ie parlamónt, W stolicy państwa Addis 
Abbeba uroczystego aktu otwarcia parlamentu dokonal sam cesarz Hailie Selassie I. 
w obecności przedstawicieli państw obcych. 


„Sanacja“ łódzka rozsypuje się 


Przywódcy B. B. znikają s terenu życia politycznego 


Łódź, 19. 1. Początek roku bież. 
zaczął się niepomyślnie dla „sanacji“ 
łódzkiej. Można rzec, iż łódzki BB znaj 
duje się w rozsypce 

Pierwszym objawem rozkładu wew- 
nętrznego w łódzkiem BB, było are- 
sztowaniem Hipolita Ludwika Piąt- 
kowskiego, najpopularniejszego i naj- 
bardziej wpływowego działacza, „Sa- 
nacji", O niepośledniej roli Piątkow- 
skiego świadczy to, że był on sekreta- 
rzem Rady Grodzkiej BBWR. człon- 
kiem zarządu Federacji okręgowej zw. 
b. wojskowych, kierował akcją propa- 
gandową „sanacji“ w czasie wyborów 
samorządowych i t. d. 

Wraz z Piątkowskim został areszto- 
wany sierżant Madoński oraz inni. Ma- 
doński był wraz z Piątkowskim współ- 
twórcę Zw. Rezerwistów. Razem w 
1927 roku porzucili szeregi „Strzelca“ i 
razem tworzyli „Rezerwę*, która była 
przeciwstawieniem „Strzelca“, 

Jakie jest przestępstwo, kto współ- 
działał i jak się zakończy sprawa, na- 
razie niewiadomo i trudno przesądzać 
to zgóry. Jedno jest tylko pewne, że 
albo przestępstwo jest ozromnie powa: 
ne, albo też Piątkowskiemu przysłużyli 
się koledzy partyjni. 

Stwierdzić musimy, że to drugie 
mniemanie utrzymuje się w szeregach 
„sanacji”. 

BA 

Drugim objawem rozkładu „sana- 
cji“, objawem calkowicie już niezdro- 
wym, jest tajemnicza śmierć pułkow- 
nika w stanie spoczynku i ostatnia 
dyrektora widzewskiej manufaktury, 
Stanisława Walewskiego. 

Walewski był czołowym działa- 
czem „sanacji“, radnym miejskim, 
wybranym z ramienia tej partji. O- 
statnio w życiu spolecznem Łodzi wy- 
stępował na pierwszy plan, brał udział 
w wielu imprezach, był prezesem ko- 
mitetu budowy damu-pomnika. W 
widzewskiej manufakturze utworzo- 
no specjalny oddział „Strzelca“ li tyl- 


ko z inicjatywy zmarłego. Sam Wa- 
lewski uchodził za bardzo solidnego 
i przyzwoitego dzialacza. To też zna- 
tezienie 52-letniego dyrektora w po- 
koiku obok trupa młodej urzędniczki, 
postawiło pod znakiem zapytania mo- 
ralność działacza i wywoła!o konster- 
nację w szeregach BB., większą niż 
sprawa Piątkowskiego, 


Na zakończenie nie można prze- 
milczeć jeszcze jednej sprawy, a mia- 
nowicie psychicznego nastawienia, ja- 
kie się obecnie wytworzyło w szere- 
gach „sanacji“, 

Poszczególni członkowie unikają 
rozmów na powyższe tematy; okazą- 
nie litości czy współczucia uważane 
jest za karygodne. Stan ten powoduje, 
że konieczne zebrania, zbiórki, konfe- 
rencje i t p. odbywają się przy nie- 
licznem audytorjum i to przeważnie 
jalowo, gdyż usta mówią to, co rożka- 
zuje „górą“, jak to popularnie nazy- 
wa się władze BR w Łodzi, a €o z re- 
guly stoi w wyraźnej sprzeczności z za- 
patrywaniami mówców. 

Spotęgowana do ostatecznych gra- 
mic nieufność wzajemna powoduje, że 
2 każdym dniem szeregi „sanacyjne'” 
szczególnie w „Rezerwie* į „Strze cu* 
maleją, a przychodzą jedynie ci, którzy 
zaleźni są, lub też ci, którzy, pozosta- 
jąc bez pracy. mają nadzieję przez po- 
chlebstwa į rzekomą pracę ideową zna- 
leźć poparcie dla siebie. 


Fryzjerzy komunistami 


Warszawa. 40. i. Z polece 
nia komisarjatu rządu władze poicyj- 
ne przeprowadziły rewizje i aresztowa- 
nia wśród pracowników fryzjerskich, 

Do dyspozycji sędziego śledczego 
dla spraw politycznych uddano 56 o- 
sób, co do których stwierdzono, że pro- 
wadzili działalność wywrotową, 

Nie trzeba dodawać, że większość 
Pony to jak zwykle... Ży- 

zi. 


Przy dolegliwościach żołądkowo-ki- 
szkowych, braku apetytu. atonji kiszek. 
wzdęciach. zgadze, odbijaniach, ogól- 
nem podrażnieniu. bólach głowy mi- 
grenowych, zastosowanie 1 —2 szklanek 
naturalnej wody gorzkiej Franciszka- 
Józefa wywołuje doskonałe opróżnienie 
przewodu pokarmowego. Zal. przez lek 

Tg 126. 


Niebezpieczny generał _ 


Hsin-King. (PAT.) Główna kwa- 
tera japońska w Mukdenie potwierdza. 
że przeciwko gen. chińskiemu Sungo 
wi wysłano ekspedycję zbrojną. gdy? 
zachowanie się jego zagrażało zachod- 
niej prowincji Dżehol. Gen. Sung u- 
więził niedawno 40 Japończyków. 


NA UBOCZU - 


Kto mi da plecy ?... 


Po wyczerpaniu wszelkich uczciwych 
środków zarobkowania, które notabene 
zawiodły. doszedłem przed miesiącem do 
wniosku, że trzeba się będzie wziąć do 
pracy. — 

Żyć bowiem człowiek muel. — W za 
sadzie nawet życie jest darmo. — 

— Ale trzeba także jeść, ahy można żyć 
Į poczem papierosa zapa.ić. — A jedzenie 
i tytoń kosztują. Od palenia możnaby się 
jeszcze odzwyczaić, ale od jedzenia — 
wątpię. — Chociaż są tacy. którzy twier: 
dzą, że funkcje fizjologiczne spelnia czło 
wiek tylko dzięki sile przyzwyczajenia 
Ale tak mówią wlaściwie ci „niektórzy“ 
którzy — mimo wyglaszanych teoryj — 
nie odzwyczaili się. 

Ściśle mówiąc trzeba pracować na u- 
trzymanie, 

Z pisania bowiem, — zwłaszcza do ga- 
zet, — trudno się człowiekowi utrzymać. 
Piszący człowiek nawet bardzo trudno po- 
kój dostanie. że to niby dzierżawy płacić 
nie lubi, nie umie, — a przedewszyctkiem 
— nie może. Jako dowód niech posluży 
Hernes, który do dziś dnia ezuka asylu 
dla awezo gazowego ciala | lotnej duszy. 

Zdecydowalem się szukać posady, 8 
więc do dzieła! — 

Za przedostatnie pieniądze kupiłem pa- 
pieru na sto wniosków. 

Wystosowałem je do rozmaitych in 
stytucyj państwowych i prywatnych 
Na te państwowe nie liczylem wprawdzie 
— wiadomo dlaczego, — Wogóle nie chia 
łem i nie chcę posady, gdzieby czemkol 
wiek trzeba handlować. 

Co rano regularnie 
„obchód”, — 

Wnioski wrzucałem do skrzynek. wizy- 
fy ekladałem dyrektorom dziesięciu firm 
dzie: nie. — A'e to wszystko bez skutku. 

Do wczoraj pozostały mi jeszcze nieod 
wiedzone cztery wielkie firmy. — Na nie 
liczyłem. 

Okazało salę. że najpoważniejsza z nich 
upadla i nie przyjmuje pracowników, — 

W drugiej z wielkich firm, na które tak 
liczylem, bylo wszystko zajęte... przez 
Urzud Skarbowy. — 

Do trzeciej nie poszedlem, bo dowie- 
dzialem się, że od roku nie wyplaca po- 
borów i przyjmuje tylko za kaucją, przy- 
czem dyrekcja najchętniej widzi kaucję 
bez ludzkiezo dodatku... 

A ja tylko tym ostatnim mogłem słu- 


wychodziłem na 


yć. — 

Dziś rano odwiedziłem ostatnią firmę. 

Powiedzieli mi w niej, że narazie nie 
mogą mnie przyjąć, — ale jak się lirma 
rozwinie, — to napewno. 

Qrjentuję się dość szybko. Zdążyłem 
zaobserwować gwałtowne zwijanie się fir 
my; zrozumialem: niema miejsca. — 

Właściwie bylem zrezpaczony, — Mio- 
sige poszukiwań i nic!.., 

Pozosiawała praca fizyczna. 

— Teraz zima, to śnieghy odgarniać 
można - myślalem. — Ale nie myślałem 
w tej chwili o tem, że biedny. ale uczci- 
wy czlo.iek nijakiego szczęścia na ziemi 
nie ma i że śniegu też niema... 

Slońce zachodziło — W kieszeni mia 
lem jeszcze jeden niezaadresowany wnio- 
sek. — 

„Że nie wiem, gdzie jeszcze jutra wnio- 
eek zlożę — Smutno mi Boże!” 

Parafrazując Słowackiego „Hymn o 
zachodzie słońca", doszedlem do domu, 

Tu dopiero gospodyni wyjaśniła mi pr 
wód niepowodzenia: 

— A listy polecone pan jakie miał? 

— Nie? — I tak przez pieców chciał 
pan co znajść? 

— Czy pan nie wie, że bez tego to teraz 
wogóle nie nie da? 

Rację kobieta ma. — Świętą nawet. 

Bo jeżeli się człowiek, w dobie walki 
ze wszelką protekcją, wybiera na poszy 
kiwanie posady bez „pieców”, to pewne, 
że niczego nie dopnie. 

Wziąłem to sobie do serca i wobec tego 
od jutra przestaję szukać posady. a za- 
czynam szukać pleców żeby móc ubie- 
cać się o posadę. 

Narazie mam tylko swoje wlasne plecy, 
więc: 

„Że żadnych innych nie mam na ziem: 
skim uzorze — Pożal się Boże!” 

Kto m! da plecy? 

Zdaje się. że najlepiej będzie dać ogło 
szenie tej treści; 

Kilka solidnych pleców poszukuję zá- 
raz, Łaskawe zgłoszenia przyjmuje — 

HENRYK BRYL. 
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Scena z powstania o wolność 


Sumienny badacz przeszłości 
skiej nie może pominąć niezmiernie 
cennego zbioru druków i rękopisów, 
którym szczyci się bibljoteka w Kórni- 
ku, znana dziś nietylka w calej Polsce, 
lecz również i zagranicą. Okało 70000 
tomów i zgórą 2 000 rękopisów składa 
się na ten księgozbiór, początkami 
swemi sięgający czasów pierwszych 
właścicieli Kórnika, a zwłaszcza 
wody poznańskiego, Stanisława Górki, 
z w. XVI. 

Obecnie, gdy tak bardzo aktualną 
jest kwestja tradycyjnej przyjaźni 
polsko-francuskiej, nie od rzeczy bę- 
dzie, w związku z przypadającą wkrótce 
rocznicą powstania styczniowego przys 
pomnieć, jakie stanowisko wobec ów- 
czesnych wydarzeń w Polsce zajęło 
społeczeństwo francuskie. W nieupo- 
rządkowanych jeszcze papierach 1 doku 
mentach, odnoszących się do powsta- 
nia styczniowego, znajduje się wiele 
notatek i spisów Jana Dzialyńskiego, 
który zajmował się zgłoszeniaini 0- 
chotników powstańców z zagranicy. 
Znaczny odsetek wśród nich stanow. 
Francuzi, Skierowują się oni przeważ- 
nie via Berlin, lub Drezno do Pi nia 
i tu Komitet Poznański roztaczat nad 
nimi opiekę i ułatwiał przedostanie 


się przez kordon graniczny. 


pol- 


Young de Blankenheim poleg! — jak 
wiadomo — pod Brdowem, Faucheux 
dowodził jedną z partyj wielkopol- 
skich, ale dane te nie wyczerpują 
wszystkiego. 

Na szczególną uwagę zasługuje list 
pasterski ks. biskupa orleanskiego Fe- 
liksa do swych diecezjan i podwad- 
nego sobie duchowieństwa, przytoczo- 
ny poniżej niemal w całości: 

„Uważam 


za powinność swoją 


Francuz Young de Blanken- 

heim, jeden z dowódców oddziału 

powstańczezo, który poległ w bi 
pod Brdowem. 


narodu polskiego w r. 1863, 


zwrócić waszą uwagę na odezwę księ- 
ży polskich do duchowieństwa francu- 
skiego. Nie wiemy, czy znajdzie ona 
oddźwięk. Niestety! jest to jednem z 
nieszczęść tych, co cierpią dla spra- 
Eea że ustawiczne przypomi= 
nanio ich doli wywołuje znudzenie u 
obojętnych słuchaczy. Co do mnie, 


Ojciecśw. Pius 1X — gorący przy- 

jaciel narodu polskiego w latach 1846 

i 1863. Zasiadał? na stólicy apostol- 

skiej przez 3R U: bo od r. 1846 do 
1878. 


choćbym sam jeden pozostał, nie „mogę 
być głuchym na takie wołanie, nieczu- 
łym na takie boleści, My, księża, je- 
steśmy wiernymi przyjaciółmi do o- 
statniej chwili. Kiedy już wszystkie 
zawiodą wysilki, kiedy wiedza okaże 
się zwyciężoną, a bliskich rozpacz o- 
garnie, gdy śmierć się przybliży, wte- 
dy, sługo Chrystusowy, kolej na cie- 
bie Zawczwany przybywasz, choćby na 
rusztowanie, towarzys szysz wzywające- 
mu twej pomocy i nie odmówisz mu 
Jej nigdy, ani go opuścisz. 

„Biedna, nieszczęsna Polsko! ty tak- 
ża przyzy wasz księdza. Stajemy 
na twe wezwanie. (Tu następuje do- 
słownie przytoczona przez ks, bisku- 
pa odezwa księży polskich do ducho- 
wieństwa francuskiego I wogóle kato- 
lickiego z prośbą o pomoc ofiar mate- 
rjalnych, modlitwy i otwarte, szczere 
okazanie życzliwości, co mogłoby 
wpłynąć na urobienie opinji i wywoła- 
nie sympatji i zrozumienia dla sprawy 
polskiej). Cóż my, niestety możemy, 
wobec tej zgrozy i ogromu klęsk? Mo- 
żemy oto tylko wołać, modlić się i da- 
wać... Przypominam słowa św. Pa- 
wła „Clama, ne cesses”*. Jest ktoś, co 
nas slyszy — Bóg. 

„Piszę te ET w dniu, w którym 
czytamy ewangelję o Samarytaninie, 
miłosiernym podróżnym. Ów biedny 
pielgrzym — to Polska. W duchu widzę 
Ją leżącą na drodze. skrwawioną. Wi- 
dzę niewiastę. Podchodzi do rannego, 
zatrzymuje się. współczuje, w czeraści 
pomaga, wspiera, lecz niestety, wkrót- 
ca odchodzi. Ach, to Francja! Nie chcę 
o niej źle mówić, muszę wierzyć, że 
ona jeśli nie uczyniła wedle chęci, u- 
sa nita przynajmniej wedle mozno- 

„ Wreszcie, czuję dla niej wdzięcz- 


- Pamiętna rocznica 


ność, że się odezwała z mocą za pra- 
wami świętemi, zapisanemi w historji 
i traktatach, a niegodziwie zdepiane- 
mi. Obecnie czeka ona i do lepszej po- 
mocy gotuje się w pr zyszlości 

„Nadchodzi inna niewiasta. Nie Le- 
wita to jednak z Ewangelji. chociaż 
apostolską mością się zowie (Austrja) 
Ona również skrzywdzila rannego. 
Wzięła udział w podziale Polski 0b- 
mierzłym, a nie ma serca, ażeby czyn 
swój naprawić. Spotkało ją wielkie 
nieszczęście. którego brzemię ł odpo- 
wiedzialność nigdy nie przestaną cię- 
żyć na niej. 

„Potem kapłan nadchodzi — tc oj- 
ciec nasz Pius TX. Nie jest on bogatym 
Samarytaninem (wlaśnie na parę lat 
przed powstaniem styczniowem po- 
zbawiono papieża państwa kościelne- 
go i usilowano ograniczyć jego wply- 
wy polityczne), nie może za chorego 
zapłacić, nie ma konia. aby rancero 
przewieść... Jednakże on się nie od- 
dala, zatrzymuje się, opatruje leżące- 
go pielgrzyma, wznosi głos i woła 
sprawiedliwości. On się nie oddala. ale 
czeka, aż jakiś mocny, a dobry Sama- 
rytanin zlituje się nad bliźnim i rato- 
wać go dopomoże. 

„My także, kapłani Jezusa Chry- 
stusa zatrzymamy się z nim na kula- 
nach przy ciele pokaleczonem, | choć- 
by cały świat opuścił! — my Polski 
nie opuścimy, gdyż byłoby to opuscić 
sprawiedliwość, odwagę i nieszczęście. 
Nie! my nie przejdziemy koło rannego 
bez modlitwy, współczucia i wsparcia. 
Nie możemy dłużej ogłaszać Polaków 
za rewolucjonistów i bezhożników, 
ani temi potwarzami uwalniać się od 
obowiązku pomocy. Można powiedzieć 
że w obecnej dobie — dwie są ty'ko 
w Europie prawdziwe wielkości, ówaj 
prześladowani: Papież i Polska. 

„Życzylbym sobie. żeby każdy du- 
chowny mojej diecezji modlił się pod- 
czas mszy św. gorąco za Polskę, 1a. jej 
poległych, za jej walczęcych.. Życzył- 
bym sobie również. aby przesłał na 
moje ręce ofiary dla Polski zebrane 
czy to drogą kwesty kościelnej, czy ko- 
lekty parafialnej. Byłaby to prawdzi- 
wa pociecha dla mnie, waszego bisku- 
pa, gdybym mógl napisać do ducho- 
wieństwa polskiego: wszyscy księża 
kościoła orleańskiego bez wyjątku ko- 
chają was, ubolewają nad wami, mo- 
dlą się za was i śpieszą z pomocą. 


François (Franciszek) Roche- 

brun, dowódca oddzialu Żulawów w 

powstaniu styczniowem. Poległ na 
ziemi polskiej dla sprawy naszej. 


„Zaleca się, aby kościoły w dniu 
Wniebowzięcia N. Marji Panny, królo- 
wej męczenników, były przybrane 
skromnie na znak żałoby, spowodowa- 
nej przez gwalty, których się dopu- 
szczają żołdacy zaborców w kościolach 
polskich, oraz żeby w ten sposób zao- 
szczędzić trochę grosza na zapomogę 
dla powstańców i emigrantów pol- 
skich”, 

Orlóans, 7. VIII. 1864. 

BiskupFeliks. 

Piękne te i mocne słowa listu ks. 
biskupa nie potrzebują komentarza; 
świadczą wymownie, że społeczeństwo 
francuskie rozumiało ówczesną nie- 
dolę Polski i szczerze pragnęło jej do- 
pomóc, stwarzając podwaliny przy- 
jaźni narodów, która silniejsza i trwal 
sza jest, niż wszelkie sztucznie narzu- 
cone kombinacie polityczne. 

Oto — przypomnienie z roku na- 
szej niedoli, roku zmagań ciężkich i 
krwawych o odzyskanie wolności, ro- 
ku ramiętnego 1863 — którego roczni- 
ca przypada w dniu 21 stycznia. 


Pabjanice 


We środę 16 bm. odbyło się zebra- 
nie Młodych Str. Narodowego w Pa- 
bjanicach pod przewodnictwem pre- 
zesa. Aktualny referat wygłosi! kol. 
St. Statkiewicz. Następnie omawiano 
sprawy procesu łódzkich narodowców. 
Na zakończenie odśpiewano Hymn 
Młodych. W dniu 14 bm. odbyło się 
zebranie zarządu miejskiego. 


W niedzielę 13 bm. odbyło się ze- 
branie Młodych w Dobroniu pod prze- 
wodnictwem prezesa. Jeden z kolegów 
wyglosił treściwy referat, po którym 
wywiązała się ożywiona dyskusja. Ze- 
branie zakończono odśpiewaniem 
Hymnu Młodych. 

W sobotę dnia 19 bm, sekcia dra- 
matyczna przy Str. Narodowem w Pa- 
hianicach urządziła w lokalu wlasnym 
dla członków Str. Nar. „herbatkę” 
Mlodzi w serdecznym nastroju bawili 
się do rana. 


Lubawa 
Z żałobnej karty 


Po dłuższych i ciężkich cierpie- 
niach zmarł w ub, tygodniu kierow. 
Młodych Wydz. Str. Nar. we wsi Świ- 
nare, pow, Lubawa, śp. kol. Klemens 
Zakreta, liczący Jat 23. Zmarły mimo 
młodego wieku, sprężyście kierował 
placówką. Pogrzeb śp. Zakrety był 
prawdziwą manifestacją żalu kolegów 
mariego. Członkowie placówki w 
mundurach odnieśli trumnę ze zwło- 
kami swego kierownika na wieczny 
spoczynek. Na pogrzeb przybyły dele- 
zacje sąsiednich płacówek z wieńcami. 
Bojownikowi w walce o Wielką Pol- 


skę, niech Bóg da wieczny odpoczy= 
nek. (Ik) 


Nowy numer „Głosu“ 


Numer 2 na rok 1935 „Głosu“, dwu- 
tygodnika polskiej myśl narodowej, 
zawiora bardzo cenne artykuły z za- 
kresu zagadnień politycznych i kultu- 
ralnych, 

Adr, adm,: Poznań, św. Marcin 65. 


Czytajcie 


„WIELKĄ POLSKĘ" 


jedyny wszechnalski organ 
młodych. 
Prenumerata mięsięczna 35 groszy, 
kwartalna £ zł, roczna 3 zł 60 gr. 
P.K O — 205474, 
Adres adm.: Poznań, Św. Marein 65. 


dla uczczenia 500-lecia 

Warszawa, 19. 4. — Dyrekcja 
Okręgu Poczt i Telegrafów w Warsza- 
wie podała do wiadomości, że pojawiły 
się w obiegu fałszywe znaczki poczto- 
wo 20 gr, czerwone z godłem Państwa. 

Valsyfikaty są sporządzone na ma- 
szynach drukarskich i odtworzone 
dość dobrze. Dowodzi to, że istnieje 
zorganizowana banda fałszerzy, rozpo- 
rządzają ca fochowcami z zakresu grafie 
ki i techniki drukarskiej, oraz narzę- 
dziami drukarskiemi. Istnieje. też 
prawdopodobicństwo, że podrobione 
być mocą przez bandę inne rodzaje 
znaczków. 


Orędownik = Strona 7 


31 Loterja Państwowa 
(Nieurzędowa i bez gwarancji). 


W,trzynastym dniu ciągnienia 4 klasy, 
wygrane padły na numery następujące: 


CIĄGNIENIE PIERWSZE 
20.000 zł na nr. 58349. 
OCO: zł na rr.: 124511. 
se, na nr, 530: 
'9:2,000 zł na nr. nr.: 58436 105530 132762 


red iinit, 

Po : 20867 44176 46715 
mes Teana 182508 "184873 149242 151529 
57515. 


lo 200 zł ma numery: 

218 762 gł 83 1336 421 2171 91 421 98 555 
84 3480 937 4401 732 5035 241 883 0268 477 7050 
918.8425 9134 333 469 G94 017 19029 285 11036 
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29099. 30226 91 92 635 702 5 50 91 31149 6 61 
557 951 32204 402 912 33026 83 179 220 441 652 
HOBA 912 35088 519 708 36031 37037 69 962. 

3800538 208.99 39741 251 020 40187 455 
42056 281 751.801 45091 252 75 749 44365 90 


LOSY 


dol klasy 32 Loterii Państwowej 

są inż do nabycia w mojei kolekturze. 

uznanej w cniej Polsce za jedną z naj- 
szczęśliwszych, 


Stefan Centowski 
Poznań, plac Wolności 10, 
ng 4.084 
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Wygrane pocieszenia po 50 zł na numery: 
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LOSY DO I. KL. kupić trzeba 


w szczęśliwej kolekturze 
Wł. Bilierta, "rei 


OF Ćwierć losu 10,— zł MR 
dg 7526 
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352 549 833 903 163122 24 208 16 45 T2 394 469 
639 752 164147 204 556 606 88 714 815 105175 
98 330 166081 94 459 G11 64 783 37 91 167504 
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CIĄGNIENIE TRZECIE. 
Wygrane Pocieszenia po 50 zł na Nr. 
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GIAGNIENIE CZWARTE. 

Wygrane Pocieszenia po 50 zł na nry: 
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(Ciąg dalszy na str. 14) 


Wkrótce nastąpi otwarcie 
Koleklury Loterji Państwowej 


Władvsława Cianc'ary 
w Łodzi, przy ulicy Piotrkowskiej 91, 


Telefon 244+84, ng 1489 


— 148 — 


— ið — 


— Proszę mi powiedzieć — spytał Bar- 
tolini — co sądzicie o waszej kucharce. 

— To bardzo dzielna i pracowita dziew- 
czyna. -rzypuszczam, że miss Mable jest 
2 niej zadowolona. 

— Czy była ona często niegrzeczna wo- 
bec swej pani? 

— Nigdy, proszę pana. Była zawsze uło- 
żona | wobe- miss Mable specjalnie grzezz- 
na, gdyż lubi młodą panią. 

— Skąd wiecie o tem? 

— Wspominała często. 

— Czy kucharka mówi po angielsku? 

— Zaledwie kilka słów. 

— Wy znacie slabo włoski język, Jak 
porozumiewaliście się? 

Tom, wspominając rozmowy z kuchar- 
ką, uśmiechnął się mimowoli. 

— Jakoś nam szlo. 

Bartolini zrobił zdziwionę minę. 

— Acha! Uśmiechacie się! Oczywiście, 
wtakich sprawach można się z ładnem 
dziewczęciem porozumieć bez słów. 

— Jak pan to rozumie? — spytał zdzl- 


prawdziwego, gdyż każdy ślad może żę; 
okaząć prawdziwym, 

— Więc co mamy zrobić? 

— Należy dowiedzieć się, w. Jakim. ea 
Hindus złożył Anglikowi wizytę. 4, 

Bactolini zaśmiał się widząc upór, z jā- 
kim detektyw obstawał przy swem podej. 
rzeniu, i nie chcąc mu się przeciwstawiąć, 
wyraził zgodę, 

— Dobrze, przyrzekam panu pójść śla- 
dem przez pana odkrytym, ale wpierw mu- 
si mi pan jakiś konkretny ślad wskazać, 
gdyż ja, powtarzam, nie widzę: żadnego, 
Pozatom jestem niezmiernie ciekaw, w jå- 
ki sposóŁ wydostanie pan: tajemnicę wizy- 
ty, kiedy jedynym świadkiem, który ją zna 
jest właśnie fakir. 

— Trzeba go poprostu zmusić do mó- 
wienia, 

— Niech pan ‘spróbuje. 

— Użyję przebiegłości i będę usilował 
go oszukać, 

— Hindus nie wygląda na to, aby po- 
zwolił się oszukać. 


Wygrane pocieszenia po 50 zł na numery: 


10 1218 654 68 982 95 4860 7015 832 $250 
FE 114 9:00 863 901 10112 315 704 11674 12247 
12636 648 753 904 14216 72 638 15386 16046 693 
17185 308 18460 19049 329 600 987 20437 826 
21006 22191 23143 304 733 24251 600 791 840 
939 25343 430 575 615 20482 27288 497 (32 80 
28192 30503 31224 670 705 32022 235 33408 75 
727 6034238 35110 39 45 576 816 69 36011 100 
288 771 37219 052. 
39328 404 717 40605 41605 41210 42369 43544 
648 805 008 44985 46566 47741 61 48292 555 035 
405 /Ń 208 74 84 51101 497 895 52420 657 
53508 787 854 59 077 54342 445 48 797 55622 
950 56080 466 511 614 735 098 58212 376 638 
35 50424 GSA 60031 92 61984 62775, 63274 410 
cio 603 803 965 65247 8C9 60056 125 81 381 
92 721 61! j7 706 68133 822 69550 95 71938 
72068 711 £ 1986 74835 47. 

70137 933 77015.35 910 78115 262 79272 
80314 543 8?176 83740 086 34123 731 887 943 87 
83421 576 026 876 906 86092 87895 975 8828 
80208 469 867 90981 01644 795 92150 93071 382 
867 980 94363 446 Q5274 79 96253 431 97033 445 
80 98297 440 576 763 99508 853 100009 97 107 
658 768 865 987 101074 290-936 GS 102700 883 
993 102017 538 711 104408 726 107445 545 806 
980 108111 389 110663 111513 112165 613 


113700. wiony Tom. — Zmuszę go. 
114160 357 648 77 947 115516 712 800 110409 — No, nie udawajcie, stary przyjacielu. — W jaki sposób? Przecie tortut już 
42 539 117051 202 318 15 118029 559 119222 311 — Pan przypuszcza więc, że lączyły niema 


569 120281 506 121947 87 122732 843 123537 
124086 139 414 125108 90 568 832 126875 127266 
333 556 813 128358 120313 613 73 130556 131318 
420 827 132216 309 12 627 927 13493 737 
134003 837 92% 185007 136516 137092 405 138061 
308 189331 620 930 140176 420 575.600 111722 


mnie z kucharką jakieś bliższe węzły? 
— Naturalnie! 
— Mogę pana zapewnić, że się pan 


— Ale są tortury moralne. W każdym 
razię jakoś musi się to udać ( wierzę, że 
się uda 


Miłość Fakire, 


Paniusie w zielonych kapeluszach 


Powieść przez S. Acrement 


18) 
Streszczenie poczatku do odcinka 17 


W Paryżu mieszka rodzeństwo, A 
da i Bob, osierocone po śmierci ojca. 
Od rejenta dowiadują się, że zostali 
niemal bez środków do życia. Wobec 
tego Bob postanawia wyjechać na 
posadę do Afryki. Ada zaś udaje się 
do czterech kuzynek, starych panien. 
mieszkających w  prowincjonainem 
miasteczku. Kuzynki te, przezwane 
„paniusiami w zielonych kapelu 
szach”. tworzą czwórkę o bardzo kon 
serwaątywnych zapatrywaniach. jed- 
nakże przyjmują Adę serdecznie. 
Młoda paryżanka nie czuje się po- 
czątkowo dobrze w nowem otoczeniu. 
Pewnego dnia, przy układaniu rze- 
czy w swoim pokoju, znajduje pa- 
miętnik jednej z kuzynek, obejmują- 
cy jej przeżycia miłosne. 

Ada wybiera się wraz z kuzynka- 
mi na koncert. na który przybyć ma 
również pan Hyacinthe, którego Ada 
ohdarza ciepłem uczuciem sympalji. 
Wieczorynka, urozmaicona tombolą, 
loterją fantową oraz innemi atrak- 
cjami udała się wspaniale. Nazajutrz 
Ada postanowiła odwiedzić profesora 
Hyacinthe, który interesuje ją coraz 
bardziej, Kuzynki „paniusie w zielo- 
nych kapeluszach* — urządzają w 
domu dzień pieprzu i kamfory prze- 
ciwko molom. Pakują różne szale, 
spódnice, dywany, aż dziw bierze A- 
dę, że takie piękne rzeczy leżą bez- 
użytecznie. Ada pod pretekstem 
przedstawienia rezultatów tomboli 
księdzu dziekanowi, otrzymuje pra- 
wo wyjścia z domu i udaje się do 
szkoly, aby odwiedzić pana Hya- 
cinthe'a. Profesor przegląda akurat 
zeszyty uczniów. Ada mówi profeso- 
rowi miłe słówka, wreszcie wspomi- 
na, że przynosi mu nagrodę za do- 
tychczasowe przykładne życie. 

— Kpi sobie pani ze mnie. 

— Bynajmniej... Przynoszę panu 
ZOB mojej kuzynki, Maryni Daver- 
nis. 


= Ja zwarjuję! Ja zwarjuję! 


— Niechże się pan uspokoi... Mo- 
ja kuzynka Marynia kocha pana. 
Wiem, że pan ją też kocha... Więc 
poco się wahać?... Niech pan włoży 
najpiękniejszy t rek... 

Mam tylko jeden. 

— Właśnie ten... I niech pan 
przyjdzie prosić o jej rękę... Otrzyma 
ją pan... I zrobię z was rozkoszną 
parkę!... 

Mówi pośpiesznie, aby nie dać mu 
się zbytnio zastanawiać, Pochylony 
jest nad zeszytami. Slońce nadaje vla- 
sku jego czaszce i wyzłaca włosy na 
szyi. W chwili, gdy podniósł głowę, 
aby przekonać się, czy Ada mówi se- 
rjo, slońce brutalną falą rzuciło mu 
się w oczy. Wystarczyło to, aby go 
zmieszać. 

— Czy pani jest pewna... czy pani 
jest zupełnie pewna, że kuzynka pani 
żywi do mnie... sympatję? 

— Znam na pamięć historję waszej 
miłości. 

— Pani? 

— Tak... Wiem, że pewnego dnia 
na ulicy podniósł pan rękawiczkę Ma- 
ryni... Wiem, że innym razem do- 
prowadził ją pan w czasie ulewy pod 
parasolem i że pan skorzystał z tej 
sposobności, aby powiedzieć jej, jak 
pan spędza dzień... Wiem, żeście pań- 
stwo spotkali się u pań Leronge, że- 
ście. jedli razem irysy... 

— I to wszystko ona pani mówiła? 

— Tak... Odslaniam jej tajemuice. 
Proszę o słowo, że mnie pan nigdy nie 
zdradzi. 

— Daję słowo. 

Mówiąc to, notuje w zeszycie: „6 
błędów". 

— Tak pragnę waszego szczęścia! 
Mam szczególne przywiązanie do Ma- 
ryni. A pan, panie Urbanie, jest mi 
naprawdę sympatyczny ... Gdy pomy- 
ślę, że gdyby nie bezwzględność pani 
Davernis, bylibyście od dziesięciu lat 
małżeństwem!... Mielibyście do tej 


MAGGI 


zupy wyborne 


Do nabycia w sklepach spożywczych 


pory dziewięcioro dzieci!... Tyle cza- 
su straconego, tyle czasu! ... 

— Tak, tak! 

— Alo pan to sobie powetuje... 
Pan nie ma pojęcia, ile ta kochana 
Marychna wycierpiała, gdy pan dje- 
chał. Zupełnie nie wiedziała, że pan 
prosił o jej rękę... Myślała, że nie by- 
la kochaną. 

— Oh! 

—-lle ona łez wypłakała! Wszyst- 
kim mówiła, że pan jest niegodziwy! 

— Oh! oh! 

— Uwodziciel! 

— Oh! oh! oh! 

— Awanturnik!.., Ale pan napra- 


wi tę mimowolną krzywdę? Niepraw- 
daż? Jak pspadzel? 

— Tak, tak — szepcze, pisząc: „bar- 
dzo dobrze* na dyktandzie, którego 
nie przejrzał wcale. 

— Słyszę uczniów pana, jak kopią 
we drzwi... Pilno im do światła, któ- 
re im przez pana splywa... Dowidze- 
nia, panie Hyacinthe. 

— Dowidzenia. 

— Odchodzi pośpiesznie. A prote- 
sor pisze pośpiesznie „bardzo dobrze 
na pozostałych dwu zeszytach, nie rzu- 
ciwszy na nie nawet okiem 

O, jakże czuje się szczęśliwy! 


Na targowisku 


Sobota, dzień targowy... 

Obydwa rynki, wielki i mały, rojne 
są i hałaśliwe. Nawoływania przekup- 
niów, kłótnie kupujących mieszają 
się z kwakaniem kaczek, gdakaniem 
kur i rżeniem koni. Szarlatani usta- 
wiają w najwidoczniejszych miejscach 
pstre wózki. wykrzykując zapewnie- 
nia. że maść „Triple-pate jest zdolną 
zwalczać migrenę, wyniszczać odciski 
i nadawać blask metalom. 

Joanna i Marynia w towarzystwie 
Ady załatwiają swe tygodniowe zaku- 
py. Kosz niesie za niemi dwunastolet- 
ni chlopak, wynajęty za kilka sou 

— Po czemu masło? — pyta Joan- 
na roziożystą Flamandkę, nadającą 
sobie wygląd „pani* przez włożenie 
na wypomadowane włosy kapelusza, 
przybranego krzyczącemi kwiatami, 

— Sześćdziesiąt trzy sou funt... 
Doskonałe... mówię pani... Możesz 
pani spróbować... , 

Podaje na końcu noża kawałek tłu- 
stej, żóltej masy. 

— Proszę o trzy funty. 

Wieśniaczka podajo trzy osełki, do- 
kładając z zapasowej kawalek. 

— To dla dziecka. 
Fa Dla jakiego dziecka? — zapytuje 
a. 
— Dziecko to ty — tłumaczy Joan- 
na. 

— Bardzo mi to pochlebia! 

Joanna wkłada masło do kosza, a 
wyjmuje z niego siatkę. 

— Teraz pójdziemy kupować jajka, 
potrzebuję ich półtorej kopy. 

Po załatwieniu tego wchodzą w wą- 
ską uliczkę, łączącą dwa place. Muszą 


> 


z. przekraczać  rynsztoki,  zaśmiecone 
gl liśćmi kapusty, nacią marchwi i sto- 
— 16 — — 147 — 
— Rad będę, jeśli to się uda — odparł dostał lepsze potrawy, wyglądał blado i 


sędzia. 

Zgóry przewidywał, że plan ten nie po- 
wiedzie się i cioszył się, że przecież okaże 
się wkońcu słuszność jego przypuszczeń. 
Z lekką ironją w głosie zachęcał detek- 
tywa: 

— Nisch pan szuka i bada. Jak powie- 
działem, cieszyć się będę, jeśli uzyska pan 
pomyślny wynik, Tymczasem zrobię je- 
szcze ostatnią próbę. 

— Więc ma pan jakiś nowy pomysł? 

— Ach, właściwie nic. Podczas przesłu- 
chiwania kucharki odniosłem wrażenie, że 
ona coś ukrywa, ale to jest przypuszczenie 
i nie spodziewam się, aby to mogło posu- 
nąć sprawę naprzód. Zaraziłem się pań- 
skim optymizmem. SpróŁujmy. Czasu 
mam dosyć. Wreszcie przyjemniej Jest 
przesłuchiwać ładną kucharkę, niż sie- 
dzieć tutaj i oglądać ściany. 

— Pewnie — przyznał Gattone. — Pro- 
szę posłać po nią i jeśli pan pozwoli, będę 
obecny przy przesłuchaniu. 

— Ależ owszem. Tylko przed kuchar- 
ką pragnąłbym zobaczyć służącego. 

Przy tych słowach macisnął dzwonek 
elektryczny przy biurku, a gdy po chwili 
ukazał się w drzwiach urzędnik, polecił 
mu przyprowadzić służącego. 

Nicbawem wszedł do pokoju Tom, Sta- 
ry sluga, chociaż państwo jego dbali, aby 


zmęczony: Zachowywał się jednakże spo- 
kojnie jak zwykle. 

— Proszę podejść bliżej — odezwał się 
sędzia, a gdy Tom stanął na środku poko- 
ju, oświadczył mu łagodnie: 

— Muszę wam zakomunikować, że po- 
dejrzenie przeciwko wam nie zwiększyło 
się i dlatego wydałem polecenie wypu- 
szczenia was z aresztu, Zwracam uwagę, 
że nie wolno wam narazie opuszczać Rzy- 
mu, gdyż Inaczej musiałbym was znów 
sprowadzić do aresztu. Czy zrozumieliście 
mnie? 

— Tak. 

— Cieszycie się, że nie uważa się już 
was za mordercę? 

Tom spojrzał dobrodusznie na sędziego. 

— Panie sędzio, wiedziałem przecież, 
że jestem niewinny, a niewinnego nie moż- 
na skazać. Cioszyłbym się bardziej, gdyby 
przychwycono właściwego mordercę. A 
może on już schwytany? 

— Niestety, jeszcze nie, lecz pochwyci- 
my go zapewne wkrótce. Ale teraz chciał- 
bym wam zadać kilka pytań 

— Słucham! 

Gattone przysłuchiwał się uważnie, 
gdyż ciekaw był, czy nowy ślad sędziego 
był właściwy. W duchu pragnął, aby było 
przeciwnie, życzył sohie bowiem sam od- 
nieść sukces, 


mą. Wchodzą na drugi rynek o zupeł- 
nie odmiennym charakterze. Nie za- 
siadają tu okazali Flamandowie, ale 
skromne, okoliczne gospodynie, sprze- 
dające drób, są bez kapeluszy, z glad- 
ko uczesanemi włosami nad rumiane- 
mi twarzami i w ubogich sukniach z 
perkalu. Przybyly tu, wioząc ptaciwo 
i ciężkie kosze włoszczyzny wózkami, 
zaprzężonemi w osiołka, a wynajętemi 
przez kilka gospodyń do spółki. 

Podczas, gdy Joanna robi sprawin- 
ki, Ada poprzez drążki wozu drażni 
prosięta, które chrząkają gniewnie. 
Ale niebawem uwaga jej zostaje zaab- 
sorhbowana widokiem pięknego auta, 
które usiłuje się przedostać przez 
tłum, ostrzegając go donioslemi tona- 
mi trąbki. 

— Co widzę! 
Stańcie! 

Szofer obejrzał się, a poznawszy A- 
dę, stanął, W oknie powozu ukazuje 
się młoda twarzyczka. 

— Jasia! 

Ada z Jasią przyjaźniły się serdzcz= 
nie w Paryżu. Ze zdumieniem odnaj- 
dują się tutaj. Jasia jest w towarzy- 
stwie matki. 

— Co robisz w tej mieścinie, naj- 
droższa? 

— Wiesz © nieszczęściu, jakie spot- 
kało tatusia. Opuszczalam Paryż w 
tak krytycznych okolicznościach. że 
wolałam nie informować nikogo. Tu 
jestem w klauzurze! 

— Jakto? W klauzurze? 

— To znaczy, że zostałam przypar- 
nięta przez kuzynki. panny Davernis, 
panienki, mające od 35 do 60 lat. Nie 
jest to rozkoszne! 

— Będziemy się więc widywać czę- 
ściej. 
— Jakto? 

— Nasz zamek Croix-Maure maj- 
duje się o dwadzieścia pięć kilome- 
trów stąd. Spędzamy tu lato. Będę cię 
często zabierać, 

Usiłując  przekrzyczeć  prosięta, 
Joasia 1 Marynia już od dluższej chwi- 
M nawołują Adę, która nie usłyszała 
odrazu, weszła bowiem dla rozmowy 
do auta. W tej chwili uchyla drzwiczki 
i wola wesoło: 

— Nie placzcie, 
oto jestem! 

Obie siostry sa tak zdumione, wi- 
dząc, skad wychodzi Ada, że stoją jak 
skamieniałe, Ada nadbieca. bierze je 
za ręce i przyprowadza do swych zna- 
jomych. 

— Pozwolą panie przedstawić so- 
hie panny Joanne i Marję Davernis.., 
Pani Barthier-Wisques j jej prz. 
córn Janina... 

Pani  Barthie-Wisques 
panny bardzo uprzejmie. a nonioważ 
szofer komunikuje. że nie wolno mu 
stać dłużej w tem miejscu, zaprasza 
je do nuta, 

— Panie wracają już do siebie? 

— Tak jest. 

— Pozwola panie. że le odwieziemv. 

Joanna i Marynin nie potrafilvbv w 
żaden sposób wytłumaczyć, jak się to 
stało, że w kilkn sekund notem sie- 
działy iuż w zlębi wveodnef limuzyn 
Po raz nierwszy znalazły się w aucie. 

Szofer puszcza w ruch mas Y 
gdy Joanna wydaje okrzyk przeraźli- 
wy: 

— A posłaniec! 

Auto staje znowu, Ferdynand od- 
biera z rąk posłańca koszyk i wypcha- 
ną siatkę. 

Ruszają. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 


Ferdynandzie!..v 


córki Jeruzalem, 


pow'tała 
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Odetchnął elchoko i odgarnął ciemne wlosy z czoła. Wolny! 

Ale Anna zabrała mu przyjaciela! Wiedział dobrze, że Jerzy ni- 
gdy już do niego nie wróci. 

A zresztą nie potrzebował żebrać przyjaźni Jerzego; inni wyna- 
grodzą mu to co tu stracił, Teraz musi jednak stworzyć dzieło, coś 
wielkiego coś sławnego, co mu odrazu przyniesie obok sławy, bo- 
gactwo i zaszczyty. Teraz wszelkie więzy zerwane, a chociaż będzie 
postępował podług własnego przekonania, to w każdym razie Jerzy 
nie ma prawa odwracać się od niego. 

Tego samego dnia jeszcze poszedł do Róży Marji. 

Pani radczyni leżała na kanapie w swoim różowym buduarze, 
zmęczona, rozmarzona; na przywitanie podała mu rękę 1 spostrzegła 
zaraz, że Wiktor dziś inaczej wygląda. jak zwykle. 

— Przynosisz mi pan jakąś nowinę? — zapytała, patrząc mu 
badawczo w oczy. 

— Nowinę? — powtórzył z gorzkim uśmiechem, stojąc przed nią. 
— Być może, że to nowina, Spojrzyj pani na mnie, jak wygląda zdra- 
dzony, opuszczony mąż. Podobam się pani w tej roli? 

Róża Marja podniosła się nieco, a jej twarz, zwykle tak obojętna 
1 spokojna, zdradzała wzruszenie. 

— Usiądź pan i opowiedz mi wszystko, co się stało — rzekła pra- 
wie rozkazująco. 

Wiktor usłuchał, Każde słowo jego tchnęło goryczą. gniewem, 
oburzeniem i wstydem, nie było tam ani cienia miłości lub nienawi- 
ści, nic! 

Róża Marja znała się na tem. 

— Czy pan kochałeś tę kobietę? — zapytała zamyślona, 

— Może, nie wiem tego! — zawołał wzburzony. — Ale jeżeli 
serce ludzkie jest tak zmienne, to nic nie upoważnia do wierzenia 
w trwałość jakiegobądź uczucia. 

Piękna pani uśmiechnęła się. 

— Tak, serce jest zmienne — rzekla stanowczo — a wieczność 
nie ma nic wspólnego z dniem wczorajszym, dzisiejszym, lub jutrzej- 
szym  Coprawda, to ja uważam dla pana za wielkie szczęście, że 
wszystko lak się stało, jak się właśnie stało Być może, że to ci się 
w tej chwili okrutnem wydaje, ale u mnie góruje nad wszystkiera 
rozsądek. 

— Zawsze? — zapytał, patrząc jej w oczy: 

— Już oddawna i dlatego mówię panu, że małżeństwo takie, jak 
twoje, gdzie charaktery | usposobienia tak się różnią, nigdy nie 
przynosi szczęścia. Pan, z swoją żywą wyobraźnią, miałeś wieść 
nędzne życie obok istoty, która ci była ohcą w sercu i nie pojmowała 
cię wcale. Byłbyś dopóty się męczył, dopóki genjusz twój nie byłby 
zniknął zupełnie Ale pan masz obowiązki względem siebie i te mu- 
sisz przedewszystkiem wypełnić. Pozwól tym, którzy ci są obojętni, 
krzyczeć i oburzać się na twój egotzm. Cóż to szkodzi? Ja jestem ja 
i koniec Każdy powinien dbać o siebie, a w ciągłej walce z życiem 
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— Rozwiedź się pani z mężem — rzekł krótko i ostro, — Ponad 
wszysikiem w świecie stoi prawo własnego szczęścia. 

Anna siedziała nieporuszona; przez chwilę zdawało jej się, że 
straci przytomność. Nie pytała, dlaczego ten obcy człowiek okazywał 
jei tyle zajęcia i dawał takie poważne rady; oparła się o poręcz krze- 
sła i milczała. 

— Dlaczego nie odpowiadasz mi pani? — zaczął znowu Herbert, 
dotykając lekko jej ramienia. 

Zadrzała i spojrzała z boku na niego. Jej uczucie skromności 
oburzało się na jego postępowanie, pomimo, że patrzała na niego, jak 
na bóstwo, wszakże on należał do tych, którym zazdrościla wszyst- 
kiego. 

— Jak na mężatkę, to jesteś pani jeszcze bardzo naiwną — mó- 
wił Paweł dalej, 

Anna zarumieniła się i rozgniewana, podniosła głowę. 

— Uważam, że pan drwisz ze mnie, — rzekła drżącemi ustami — 
i znajduję to bardzo nicstosownem. 

— Drwić? — zawołał zdziwiony. — Ależ ja panią uwielbiam! To 
jest wszystko! 

Anna odsunęła się, jakgdyby ją kto uderżył; twarz jej zbladła 
1 milcząc, przygryzła usta. Herbert pochylił się znowu ku niej. 

— Czy możesz się temu dziwić? — szepnął. — Dotychczas żadna 
z kobiet, której wyraziłem moje uwielbienie, nie uważała tego za 
obelgą. d 

— Więc ja jestem pierwszą — odrzekia: Anna stanowczo. 

Paweł milczał; bawił się okruchami chleba i pozostawił Annie 
dosyć czasu, do dokładnego przyjrzenia się jego twarzy. 

Młoda kobieta patszała też na niego i teraz spostrzegła dopiero, 
że był starym i brzydzim; serce jej nie biło si!niej, ale próżność była 
pochlebnie dotl:nięta, gdy pomyślała, że najsławniejszy aktor, ulubie- 
nioc pubiiczności, s:ładał u stóp jej swe hołdy, 

Po chwili zaczął znowu mówić. Dźwięczny, miękki jego głos, 
a więcej jeszcze słowa, były prawdziwą dla niej muzyką. 

— Dałaś mi pani naukę, którą spokojnie przyjmuję. Gdybyś 
mnie pani znała, wiedziałabyś, co to znaczy, bo ja jestem próżny i za» 
rozumiał, tax jak człowiek, którego wszyscy psują pochwałami i po- 
chlebstwem. Ale pozwól, że ci się za to wywdzięczę i proszę, abyś ode- 
mnie przyjęła także naukę. Namyśl się pani dobrze w domu nad two- 
ją przyszłością! Jesteś nieszczęśliwą w tem życiu, jakiem íi 
musisz, dałaś mi to do zrozumienia i ja też to pojmuję. Pan: 
stworzoną do czegoś lepszego, jak do gotowania zupy dla męża i cero- 
wania pończoch. Nstura obdarzyła cię wielkim talentem, a Ito go po- 
siada, ten ma prawo, nawt obowiązek, do wydoskonalenia go o ile 
tylko może i do oddania mu się zupełnie. Czy kobieta, czy mężczyzna, 
wszystko jedno. Zerwij pani więzy, które cię męczą, odrzeć wszystko, 
co ci przeszkadza do poświęcenia się właściwemu powołaniu, zostań 
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aktorką! Nie wiem wprawdzie, czy będziesz szczęśliwszą, skoro 
pierwsze uniesienie przeminie, ale myślę, że to już jest szczęściem, 
jeżeli można żyć dla siebie samego i dla sztuki! A jeżelibyś kiedy- 
kolwiek potrzebowała rady i pomocy, to udaj się pani do mnie, ja ci 
będę służył bezinteresownie i uczynię wszystko, co w mej mocy. 

Mówiąc to, patrzał na nią z boku. Jakże piękną ona była! 

— Tak bezinteresownie — powtórzył jeszcze raz, głośniej. 

— Doprawdy? — zapytała Anna, jak we śnie. 

— Wiem, że kobiety, o ile się mnie obawiają, o tyle mnie kochają 
— mówił Herbert, uśmiechając się zarozumiale — ale raz — raz moż- 
na zrobić wyjątek. Więc przyrzeknij mi pani, że namyślisz się nad 
tem. 

Skinęła głową i podała mu rękę. 

Po chwili wstano od stołu. 

— Anetko! Anetko, już czas — wołała Dallmannowa. — Już 
trzecia! 

— Trzecia! 

Anna obejrzała się raz jeszcze, Brzydka, niska sala, źle oświetlo- 
na, porozsuwane krzesła i stoły, woń cygar, wszystko to nie było by- 
najmniej pięknem, a jednak serce Anny ścisnęło się boleśnie, gdy się 
pożegnać musiała. Było jej tak, jak komuś wyrzuconemu z raju; nie 
pozostawało jej teraz już nic więcej, jak żal za utraconem szczęściem. 
Wywalczyła sobie od życia, jeden wieczór, kilka godzin i skosztowała 
przynajmniej trochę tego, co jej się najwyższem pięknem i dobrem 
wydawało. Teraz minęło wszystko, a ciemność, która ją znowu miała 
ogarnąć, będzie okropniejszą | cięższą do zniesienia, niż dotychczas. 

Ze łzami w oczach, milcząc, wyszła za Dallmannową do garde- 


y. 

Gdy po kilku minutach znalazły się obiedwie na ulicy, spotkały 
tam wysokiego mężczyznę, stulonego w kosztowne futro, Był to Her- 
bert; ujrzawszy Annę, zbliżył się natychmiast do niej. 

— Chciałaś pani odejść, nie pożegnawszy się ze mną — rzekł 
z wyrzutem — czy to ładnie? 

Anna spojrzała na niego, a wielkie, gorące łzy spływały z jej 
pięknych oczu. 

— Na Boga! — zawołał aktor przestraszony i ujął jej rękę. — 
Nie płacz pani! Nie mogę na łzy patrzeć! 

Otarła oczy i milcząc, szła dalej, 

— Wezmę powóz dla Dallmannowej — szepnął Herbert po chwili 
— ale pani radziłbym się cokolwiek przejść, aby się twe nerwy uspo- 
Koiły, dobrze? Pochylił się nieco ku niej, a głos jego brzmiał w tej 
chwili tak serdecznie i przyjacielsko, że Anna bez wahania zgodziła 
się na tę propozycję. r 

Dallmannowa, przyzwyczajona do tego rodzaju pożegnania się, 
weszła zmęczona do dorożki i cieszyła się, że może wygodnie jechać, 

— Tak — rzekł ściskając lekko jej rękę — zimne, nocne powietrze 
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rzał w twarz przyjacieła. — Czy mam ją przemocą zatrzymać? Jest 
upartą ı niewdzięczną, niech więc idzie sobie, gdzie chce. 

Jerzy był poważny i smutny. 

— Więc zgadzasz się na rozłączenie z Anną? — zapytał po chwili. 

— Tak! 

— Na rozwód? 

— Z jakiej przyczyny? — zawołał Wiktor. — Czy żądasz, abym 
całe jej zachowanie się u Dallmannów kazał roztrząsać przed sądem 
i publicznością? Mam się poniżyć, wyjawiając ludziom lekkomyśl- 
ność mej żony? Nie! Imię moje musi pozostać czystem, nieskalanem, 
bo — myśl sobie, co chcesz, ale ja to imię okryję sławą! Nasz wiek 
nie potrzebuje romantyków, tylko realistów | do tego trzeba się za- 
stosować. 

— 0! — rzekł Jerzy, pocierając czoła — nasienie już zeszło, nie- 
zadługo wyda owoce. Widzę to jasno i wyraźnie. A zatem — Anna? 

— Powiedz jej, że zgadzam się na rozłączenie i jeżeli będę miał 
Środki po temu, to będę ją wspierał, ale ona sama najlepiej wie, jak 
sprawa stoi z moją kasą. Nie miałbym nawet dosyć pieniędzy — 
kończył szyderczo — abym mógl opłacić koszta procesu rozwodo- 
wego, ale nie będę jej się w przyszłości narzucał. 

— Bądź zdrów! — rzekł Jerzy — wstając z krzesła. 

— Bądź zdrów! — rzekł Wiktor i wyciągnął rękę od niego. — 
Widzisz, stary przyjacielu. jak okrutnem i gorzkiem może być życie! 
Kto byłby myślał, że wszystko tak się skończy. 

Ale Jerzy nie przyjął podanej mu ręki. Twarz jego miała dziwny 


Wyraz. 

— Idź do tych, którzy są powodem tych przykrości, Nas już nic 
nie łączy. 

Wiktor podniósł się i otworzył ramiona. 

— 0, nie, tak nie — tak nie możemy się rozejść Jerzy! — zawo- 


łał namiętnie. — Zostań, mój przyjacielu, ach, ty nie wiesz... 

— Ja też nie chcę o niczem wiedzieć! — rzekł Jerzy ostro. 

I nie oglądając się już, ani mówiąc słowa, wyszedł z pokoju. 
Wiktor pozostał sam. Teraz rzeczywiście znikło jego mlodzieńcze 
uniesienie i zapał, jego marzenia, jego ideały, którym dotychczas po- 
święcał całe swe życie. 

W ocząch stanęły mu łzy, ale zabrały one wszystko to, co mu 
w przyszłości mogło stanąć na przeszkodzie, zabrały resztę zaparcia 
się siebie i czułości, a za to dały mu trzeźwość umysłu i chłód w ser- 
cu. Wszyscy odwrócili się od niego; powiernicy jego woli, przyjaciele 
jego cichej, spokojnej młodości. Wszyscy! Także jego żona Jeżeli był 
rzeczywiście dla niej niesprawiedliwym, to dlaczego nie objaśniła 
go. nie powiedziała mu prawdy? Dlaczego nie zaprzeczyła zarzutom, 
dlaczego nie starała się okazać się w oczach jego niewinną? Niech 
więc idzie precz, w imię boskie! Wszakże on teraz wolny! Uwolniony 
od wszelkich więzów, od kłopotu o pieniądze na utrzymanie gosp% 
darstwa, wolny, jak ptaki 
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Na krawędzi dnia 


Pamiętnik polskiego dziecka 


Tkaczka Niedomagalska wyjęła z to- 
rabki pieniądze. 
— Ot, dola — poczęła mówić — 


drugie stoi jak byk, zarobek 9 złotych. Ila, 
ha, polskie gazety piszą o rosyj kiej nie- 


doli, o oglodzonym proletarjacie, o dzie- 
ciach bezdomnych, o włóczęgach. jeno o 
naszej niedoli niema komu napisać, Ha, 


ha... Zarobek 9 złotych, ćwiartka kar- 
tonli 30 groszy, metr towaru ra męskie 
ubranie r”! 9 do 20 kilku złotych. A tkacz 
w fabry'e ma placone od tego metra rów- 
nież od 9 do 20 kilku zroszv. Rohotnik 
za wypatrzone oczy i wyplute pluca do- 
staje aż jeden procent i to z zastrzeżeniem, 
Z tego odchodzi: Fundusz Pracy. Fundusz 
Bezrobocia, Ubezpicczalnia Spo!ecz H: 
ha kilo cukru kosztuje 1,28 zl. ćw 
węgli 1,80 i żyj tu czlowicku caly t 
i rób sama jedna na cala rodzin 
— zwrócila się do męża — cicsz s 
drzeju, będziemy micć tanie pomarańcze, 
tak tanie, jak cytryny. 

— Nie wiem. co ci dzisiaj do głowy 
przyszlo, widocznie jesteś chora, gorącz- 
kujosz. 


— omylilam się. Zamiast nagrody. 


=- Tak, rzeczywiście, jestem troszkę 
niezdrowa. Ale to nie, dziś cały świat ma 
gorączkę, dziś caly świat jest chory. Więc 
cóż dziwnego, że jakaś tam tkaczka nie- 
domaga, że jej mąż od sześciu miesięcy 
nie może dostać roboty. że ich dzieci są 
anemiczne i słabowite. Cóż w tem dziw- 
nego, że nad nami krąży widmo głodowej 
śmierci, że zima, że mróz. Cóż w tem 
dziwnego? Grunt że Żydzi są zawsze na 
wierzchu i rcbią wspaniałe pomarańczowe 
interesy. Reszta to glupstwo — uśmiech- 
nęła się gorzko. — No a z twoją robotą 
jak, Andrzeju? Budy oblecialeś? 

— Tak — odpowiedzia zapytany 
nie wskóralem nic. Wszędzie niema dla 
mnie pracy. Zresztą tam. gdzie stoją wol- 
ne krosna, (abrykanci czekają na tych 
tkaczy, którzy wybiorą zasiłek. Ci będą 
przyjęci, ja nie. 

— żle jest — szepnęła Niedomagaleka. 
— ludziłam się nadzieją. że po nowym ro- 
ku dostaniesz się do roboty. Żle jest — 
powtórzyła — a zwłaszcza takim ludziom 
jak my. Widzisz Andrzeju, za mądrym 
na świecie nie dobrze być. Zanadto rozu- 
mieją istotę życia, zanadto są ludźmi, a 
to boli, bo nie tak powinno być jak teraz, 
mie tak. 

— Nie tak — powtórzył Andrzej — nie 
tak, 

— Najlepiej to jest tym tu — wskazał 
na. śpiące dzieci. 

— Ale — porwała się nagle Niedoma- 
galska, — Wiesz, że Baśka wczoraj przy- 
szla z placzem ze szkoly z powodu iakie- 
goś pamiętnika. Dostala zły stopień. Cie- 
kawa jestem, co ona tam napisała. Po- 
dajno mi jej teczkę, Zaraz się wszystkiego 
dowiemy. 

Po chwili zwyczajny szkolny zeszyt 
znalaz! się rozlożony na stole. Niedoma- 
galska zaczęla czyt 

— Polska, 15. 1.35, grudnia % roku. 
Pamiętnik Baśki. Pani nauczycielk. kazala 


— Po chwili zwyczajny zoszył szkolny 
znalaz! się na stole. 


ZZ ZZOZ O OP a 


— Andrzej stal przy piecu i uda 


nam pisać pamiętniki. Mają być życiowe. 


Nie wiem. jak się to zaczyna Acha. Na- 
zywam się Baska, jestem w -tym od- 
dziale. Mówią, że jestem zdolna. ale cóż 


mi po tem, gdy u nas taka bieda, że nie 
wiem. Tatuś nie pracuje zupelnie, mama 
tak mało z*rabia, jesteśmy stale glodni. 
Mama czesto placze, Tatuś udaje, że tego 
nie widzi. Najchętniej z domu ucicka. 
Przosiaduje u znajomych. tam mu jest 
cieplo. U nas pali się w piecu dwa razy 
na tydzień — mama więcej nie pozwala. 
Ogromnie mi szkoda latusia — ma takie 


wal, że coś w rusztach poprawia: 
smutne, poważne oczy. Mamę kocham 
bardzo. lecz boję się jej okropnie. Tak 


strasznie czasem patrzy. tak że aż mnie 
coś boli ` chcialabym uciec, Mam jeszcze 
dwu braci, obaj młodsi odemnie, Do szko- 
ly chodzą równioż. 

16. I. 35. Dzisiaj nie 
tak mnie bolało w pier 
i Okronnie się boję 
Zaczynam kaszleć i pluć. 
, jak mi się pluca urywają po ka- 
wałoczku. Mamie nie mówię nic hoby się 
zmartwiła, ale czuję, że niedlugo umię. 


noc, 


Niechta, śmierci się nie boję, jeno mi cze- 
goś żal. Na lekcji plakalam. 

—n. 1. 35. Dziś podsluchałam rodzi- 
ców rozmowę. Mama wyzywała tatusia 
od niedorajdy, że się nie umie postarać o 
robotę, że tak żyć dalej nie można, bo w 
sklepie nie chcą już nawet borgować. Go- 
spodarz wola komornego. Powiada, że nae 
wyrzuci na ulicę, jak psów. Tak krzy- 
czała mama. Tatuś nie nie mówił, ale czu- 
lam. że płakał. Wolno wyszedł z miesz- 
kania i chodził po mieście długo, dlug 
Bardzo mi go było żal. 

— m. 1 35. Pan kierownik szkoły za- 
wezwał mnie dzisiaj do siebie. 
dzę tego czlowieką z całej duszy 
zwalam go Boa. Cała szkola już go tak 
nazywa. Otóż pan Boa pytał mi się, dla- 
nie placę składek na pomoc e l- 
ną, na Czerwony Krzyż i na budowę s7k 
Powiedział, że tak być nie może, że płacić 
muszę. A ja mu powiedziałam, że ni 
mogę, że tatuś nie pracuje, a mama musi 
9 zlotych na tydzień wyżywić pięcioro 
ludzi. 

Ze łzami opuścilam gabinet pana kie- 
rownika. Cóż ja winnam. że pan Boa ma 
Brebrny Krzyż Zaslugi a mój tatuś nie ma 


pracy. Jabym w nagrodę wolała dostać 
bu'kę lub buciki, krzyżem głodnego nie 
nakarmi ... 


19, 1. 35. Dziś pani nauczycielka po 
zbierała nasze pamiętniki. Drżę z niepo- 
koju i radości, dostanę pierwszą nagrodę, 
bo mój pamiętnik powinien być najwię- 
cej życiowy 
1. 1. 35. Omyliłam się. Zamiast na- 
grody dosialati' naganę | ostatni. stopień. 
Pan kierownik zabrał pamiętnik do sie- 
bie — powiada że go zniszczy, bo napi- 
sany żle i nieżyciowo. Nie takim być po- 
winien. Jak dobrze, że mam oryginał. Pan 
Boa zabrał odnie. Przyszłam do domu z 
placzem, Wiem podświadomie, że piena- 
lam ten pamiętnik dobrze. ale co robić. 
Ludzie są źli i niesprawiedliwi. Tak chcia- 
laby: m umrzeć, bo już żyć dluże* nie warto 


nstępowaly 
gryzmoly i sporo plam, 
atramentu. Niedomag: 
lu. Andrzej stal przy piecu i udawał, że 
isziach noprawia. Niedomaga! 
podeszła do okna i poprzez 
szybę patrzala na dalekie 
giem pota. 

— SEE — rzekla po chwili — nia 
gniewa je za owe przykre slo- 
wa, ba SIER FE Zifin pięciu Baška naj- 
więcej cierpi 


jakieś nieczytelne 
napewno nie od 
wstala ad sto- 


1. STATKIEWICZ. 


przedmiotem zachwytu dla otoczenia. 
Może być piękna, ale może być rów- 
i zydka. Głowa mężczyzny. by | 
LŁyć piękną, musi być z natury dobrze 


Główka kobicca może być, jak chce, | 


Fr, 
likatne fale, na karku skręcone 


w loki, 
zbudowana, 
harmon. 
możliwie wysokie, 
u mę zn rolę drugą, 
ciorzędną. 

Co innego u kobiety młodej. Pięk- 
no główki niewieściej zależy w pierw- 
szym rzędzie od uczesania. A więc 
może być dzielem — fryzjera. 


szka musj być forem- 

ksztajtach, cz 
Fryzura odgry 
a nawet trze- 


na, 


spr 
zura wieczorowa; włesy ułożone w de- 


Trzeba przyznać, że w tym zakre- 
sie dobry fryzjer dokonać potrafi 
wręcz cudów. Niedawno odbyła się w 


| Paryżu doroczna rewja główek kobie- 
konkursu 


| cych w ramach wielkiego 
ondulacyjnezo. Taką 


niarach, impre- 
ż niedawno w Po- 
Tu widziało się cuda i cu- 
deńka techniki ondulacyjnej. 
awionych obecnie typach 
systępują trzy 
główne © i, a miano- 
wicie: fryzura musi odkrywać uszy; 
czoło jest częściowo albo całkowicie 
przykryte grzywką lub  ulożonemi, 


znaniu. 


Fryzura codzienna: mały rozdział z pra- 
wego boku, cieniutka grzywka zaslania 
czolo. 


Swiat kcbielt 


Kobiece główki 


fala wlosów 


Fryzura balowa; 
polowe czola. Diadem podtrzymuje włosy, 


zaslania 


ułożone w niezliczone loczki 


płaskiemi loczkami; z tylu głowy wło= 
sy są.z reguly skręcono w niozliczona 
loczki, 


Humor 


Poszedł brorlé 
— Czy zastalem pana adwokata? 
— Nie, proszę pana, pana adwokata nies 
ma, poszedł bronić klienta. 
— A skąd wiecie, że klienta poszedł 
bronić? 
— Amo, bo wziąl ze sobą rowolwor 
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Kalendarz izym.-kat. 
Niedziela: Fabjana | Se- 
bastjana 
Poniedziałek: Agnieszki 


Kalendarz słowiański 


Niedziela: Przezdzisława 
Poniedziałek: Jarosława 


Słońca: wschód 7,52 
zachód 16,18 


Długość dnia 3 godz. 24 m. 


Adres redakcji i administracji w codzi 


telefon redakcji I administracji 173-53 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla interesentów 
od 10-12 
z 


atyczeń 
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NIEDZIELA 


Dyżury nocne aptek 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: H. 
Dancerowej, ierska 57. W. Groszkow- 
skiego, 11 Listcpada 15. S-ców Gortfeina, 
Piłsudskiego 54, J. Chądzyńskiej, Piotr- 
kowska 169. H. Rembielińskiego, Andrze- 
ja 28. A. Szymańskiego, Przędzalniana 75. 


Teatry łódzkie 


Teatr Miejski — „Kopciuszek”, „Migo“ 
1 „Kwiecista droga" 

Teatr Popuarny — „Nie trzeba się ni- 
czemu dziwić”, 

Taatr Popularny w sali Geyera — „Dja- 
beł w Łodzi” 

Alhambra — „Jedź na wschód”. 


Kina chrześcijańskie 


Adria - Metro — „Dzielny chlopiec”. 
Bratnia Strzecha — „Milość na rozkaz" 
Bajka Symfonja życia”, 


Casino — „Rodzina Rotszyldów*. 
Corso — „Przedmieście”. 

Czary — „Dolcres'. 

Gapitol — „Od wieczora do północy”. 
Grand Kino — „Wyspa skarbów”. 


Mimoza — „Bunt. 

Mewa — „Papryka 

Miraż — „Petersburskie noce”, 

Przedwiośnie — .„Imperatorowa". 

Palace — „Jei szampańska noc". 

Duna — „Pani i jej szofer”. 

Ludowy — „Parada rczerwietów". 

Oświatowe — „Ostatni ataman Annien- 
kowo”. 

Rekord — „Kajdany życia”. 


Słońce — „Burza o brzasku 
Stylowy — „Burza”. 
Zachęta — „Człowiek, który ukradł 
serce”, 
Komunikaty 


Z Teatru Miejskiego. W niedzielę wie- 
czarem arcywesoła, komedja Katajewa 
„Kwiecista droza".-W niedzielę o godz. 16 
raz jeszcze komedja Acharda „Migo” po 
cenach żniżonych. 


Hallo grzeczne dziecil Proście waszych 
rodziców, ażeby wam zrobili miłą niespo- 
dziankę i zabrali was w niedzielę o godz. 
12 do Teatru Miejekiego na uroczą, bajkę 
„Kopciuszek“; Ceny zniżone od 40 gr do 
4,70. Każda starsza osoba może wprowa- 
dzić jedno dziecko. 


Wylaśnienie, W związku z artykułem 
p. t „Zażydzenie magistratu m. Łodzi” w 
którym między nazwiskami Żydów zna- 
lazł się nacz. wydz. bud, magistratu m. 
Łodzi p. Stanisiawa Święcickiego, ten 
ostatni nadesłał do naszej redakcji pismo. 
w którem wyjaśnia, iż nie jest Żydem, 
ani nie pochodzi z rodziny żydowskiej. 


Zaginął chłopiec. Dnia 28 września 
1934 roku wyszedł z domu rodziców przy 
ul. Rybnej Honryk Banasiak, uczeń 5-g0 
oddziału szkoły powsz. í więcej do domu 
nie wrócił Ubrany był w mundurek ucz- 
niowski i długie granatowe spodnie, twa- 
rzy pociąglej, blondyn. 

Kto ma jakiekolwiek wiadomości. 0 za- 
ginionym chłopcu, proszony jest o zawia- 
domienie ojca Wincentego Banasiaka w 
Łodzi, ul. Rybna nr. 13. Ojciec zaginio- 
mego złożył zameldowanie w IHI kom. P. 
P, lecz poszukiwania policji nie dały do- 
tychczas żadnego rezultatu. 


Nowa placówka chrześcijańska. Z dn. 
19 bm. zostala otwarta nowa placówka 
rzemieślniczo-handlowa. Placówką tą bę- 
dzie wytwórnia i eprzedaż garderoby: 
damskiej, męskiej i uczniowskiej, z sie- 
dzibą w Łodzi przy ul. Piotrkowskiej 111, 
pod firmą: „Zjednoczeni Krawcy Chrze- 
cijanie" sp. z ogr. odpow. Z uwagi na to, 
że na czele tej placówki stoją ludzie zna- 
ni wśród rzemiosła, jak również w sze- 
rokich kotach spoleczeństwa łódzkiego, ja- 
ko wytrawni fachowcy i ze wszech miar 
zasiugujący na poparcie dają gwarancję 
solidnego prowadzenia tej firmy. Nowej 
placówce życzymy „Szczęść Boże”, 


„Orędownik* kole w oczy. Do jakiego 
stopnia dochodzi żydowska bezczelność 
nawet wówczas, gdy Żydzi spelniają tylka 
swoje obowiązki, świadczy poniższy fakt: 
W ubiegivm miesiącu do Władysława To- 
malekiego zam. w Łodzi przy ul. Limanow- 
skiego 04 zawczwana została z Ubeznie- 
cznini Społecznej dr. Rabinowicz-Ginsber- 
gowa( obwód 13 na Łagiewnickiej). Pod- 
czas wizyty zauważyła Ginshergowa leżący 
na slole „Orędownik* į legitymację Siron- 
mictwa Narodowego, a na ścianach zdję 
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Kto szybko daje... 


Śpieszmy » pomocą bezrobotnym narodowcom 


Łódź, dnia 19 stycznia. 

Apel nasz, umieszczony na łamach „Orę- 
downika* znalazł swój oddźwięk w wielu 
szlachetnych sercach, Do redakcji naszej 
wpływają coraz liczniej i częściej ofiary w 
pieniądzach i naturze. 

Niejedno biedne polskie dziecko uradu- 
je się ciepłym sweterkiem, bucikami, poń- 
czoszkami czy rekawiczkami, Niejedna 
matka odetchnie z ulgą. gdyż widme glo- 
du zostało na jakiś czas zażeznane. W nie- 
jednej zimnej i ponurej izbie zabłyśnie we- 


soło ogień, rozejdzie się jasnem ciepłem 


nadzieja w lepaze jutro, niejedne usta wy- 
szepczą: 

— „A jednak niə wszystko jeszcze stra- 
cone, jeszcze są dcbrzy ludzie na świecie... 
może się to jakoś wszystko ziaieni”... 

Szlachetne dzielo rozpoczęte. Nie trze- 
ba dopuścić do tego, aby cgraniczyło się 
tylko na jednostkach. Morze nędzy ludz- 
kiej jest olbrzymie, nie wystarczą wysiłki 
niektórych tylko ludzi, Do szeregów po- 
winni stanąć wszyscy, bez wyjątku i w 
miarę możneści spieszyć z pomocą. 

Napewno w każdym domu, choćby naj- 
mniej zamożnym, znajdzie się jakiś grosz 
czy sztuka odzieży lub obuwia, które dane 


biednym, nie uczynią w dohytku prawie 
żadnego uszczerbku. Ale gdy takich ofiar 
zbierze się setki i tysiące, tc już śmiało bę- 
dzie można mówić o realnej i widocznej 
pomocy. 

Nie wolno nam przejść obojętnie obok 
nędzy naszych braci! 

Nie wclno nam uchylać się od obowiąz- 
ku moralnego, który leży na sumieniu 
każdego Polaka - katolika! 

Nie wolno nam odgradzać się od nie- 
doli innych parawanem egoizmu i sobko- 
stwa! 

Niech przykład tych, którzy już spełnili 
awcją powinność, pociągnie za Gobą 
wszystkich! 

Wszyscy na front do walki z nędzą!!! 


Komitet niesienia pomocy najbiednief- 
szym narodowcom utworzony przy redak- 
cji „Orędownika* w Ładzi przesyła tą dro- 
gą wszystkim tym, którzy epelnili już 
awcją powinność serdeczne podziękowanie 
i apeluje jednocześnie do wszystkich o 
składanie dalszych ofiar. 

Można składać w pieniądzach i naturze 
w redakcji „Orędownika” przy ul. Piotr- 
kowskiej 91. 


cia z uroczystości narodowych. Stosunek 
jej do pacjenta uległ gwałtownej zmianie. 
Zaczęla wymyślać Tomalekiemu, że nie 
jest wcale chory, że została niepotrzebnie 
zawezwena, że niema w kaiążce stempla 
z fabryki, gdzie pracuje jtd. Na takie 
wybryki pozwalają sobie Żydzi. pełniąc 
obowiązki w instytucji społecznej. pol 
skiej. Co na to Ubezpieczalnia spoleczna? 


"Wieści z Aleksandrowa. Na zebraniu 
Stron. Narod. w Aleksandrowie poruszo- 
na została sprawa obniżenia cen biletów 
na tramwaje dojazdowe do 40 groszy. W 
rozujtacie złożone zostało do Magistratu 
m. Aleksandrowa podanie z prośbą o in- 
terwencję w Dyrekcji Elektrycznych Ko- 
lei Doiazdowych. Do podania załączony 
został protest z podpisami mieszkańców 
Aleksanir wa: 1. Wincenty Marciniak. 2. 
Jan Ratajski, 2, Stefan Osiński, 4. Adam 
Materko, 5. Kazimierz Bryszewski. 6, Józef 
Brzeziński, 7. Stanisław Kozanecki, 8. Jan 
Krawczyk, 9. Kazimierz Brocki, 10. Adam 
Brocki, 11. Henryk Rogowski, 12. Broni- 
slaw Juszczak, 13. Klemens Piasecki, 14. 
Roman Grobelny, 15. Jan Nowacki, 16. L 
Lubecki, 17. Eugenjusz Kowalski, 18. S. 
Siciński. 19. Bernard Osiński, 20, Stefan 
Szadkowski, 21. Antoni Wojtaa, 22. Stani- 


alaw Jędrzejczak, 23. Władysław Krajew- 


ski, 24 Stanisław Szewczyk, 25, Włady- 
staw Mieszalski, 20. Bolesław Królewicz, 
27. Michal Chrępiński, 28. Antoni Rataj- 
eki, 29. Antoni Mikolajczyk, 30, Maciej 
Stasiak, 31. Franciszka Berzrandówna, 3. 
Balcerek Boleslaw. 33. Stanislaw Janecki, 
34, Jan Majchrzak. 35. Franciszek Górecki, 
38. Franciszek Dośpiał, 37. Marceli Góral- 
ski. 38. Adam Jędrzejczak, 39. Antoni 
Szell, 40, Walery Canert, 41. Piotr Rajew- 
ski. 42. Walenty Bursztynowicz, 43. Win- 
centy Marszałek, 44. S, Lubecki, 45. Józef 
Lewandowski, 46. Józef Sikora, 47. Broni- 
aław Nowicki, 43. Michał Bednarek, 49. 
Alfons Balecrek, 50, Łucja Marciniak. 

Do walki tej o tańszy bilet dla robot- 
nika zostaly wciągnięte Zgierz i Pabja- 
nice, Przypuszczać należy, że wspóldzia- 
łanie wszystkich tych trzech miast w jed- 
nej akcji da pozytywne rezuliaty i pro- 
test ich w Dyrekcji Ł W. E. K, D. odniesie 
pożądany skutek, 


Kronika policy'na i sądowa 


Los jest zmienny. W domu przy ul. Śród 
miejskiej 68, etaniwącym własność Mojże- 
sza Gincherga, zajmowała na czwartem 
piętrze nędzne mieszkanie wdowa po prze- 
mysłowcu, Peterowa, wraz z 4-gicm ma- 
łych dzieci. Onegdaj nastąpiła eksmisja 
Petercwej, wobec zalegania w komornem 
Peterową usunięto wraz z rodziną z mie- 
szkania, Charakterystyczne są losy Pete- 
rowej. Mąż jej posiadał dużą fabrykę chu- 
stek wełnianych, w której pracowało kil- 
kuset robotników. Posiadali własny pala- 
cyk. W czasie wojny fabryka zcstała 
mocno zniszczona, potem przy wznowieniu 
produkcji Peter zadlużył się mocno i w re- 
zultacie całkowicie zbankrutował, a przej- 
ścia dobiły ge. Zmarł pozostawiając żonę 
z dziećmi w nędzy, której uwieńczeniem 
było pozbawienie dachu nad głową. (k) 


Nie ndala mn się „wycieczka”. Hersż 
Pakuła prowadził przy ul. Ogrodowej 3 
przedsiębiorstwo handlu towarami bawel- 
nianemi, tak zw. półhurt, tj. zarówno 
sprzedaż hurtową, jak i detaliczną. Paku- 
ła zaciągnął zcbowiązania prywatne na 
znaczne sumy, pobrał towary na otwarty 
rachunek, tudzież zalegał w podatkach na 
sumę około 20 000 zł. Gdy ogółem zobowią- 
zania Żyda dosięgly sumy okcło 150000 zł, 
w jak najściślejszej tajemnicy zlikwidował 
swe przedsiębiorstwo, wysprzedał towary, 
nawet te, które zajęte byly już za dlugi 
skarbowe i zamierzał ulotnić się z gotówką 
do Palestyny. W ostatniej chwili jeden z 
wierzycieli, również Żyd, dowiedział się © 
zamiarach dłużnika j wezwał do pomocy 
władze skarbowe. Z gotowym nakazem 
rewizji, w towarzystwie policji, przybył u- 
rzędnik na dworzec i w ostatnim momen- 
cie Pakułę zatrzymane. przyczem zakwe- 
stjonowana około 120 000 zł, jakie pomysło 


m, Z ZA e 


wy Żyd miał zamiar wywieźć. Po takiem 
nieoczckiwanem przejściu, Pakuła zrezy- 
gnowal z wyjazdu i pozcetał w Polsce, 
choć czeka go kara za złośliwą upadłość i 
oszustwo. (k) 


Kary za pracę nocną. Oswald Jach- 
man. kierownik tkalni mechanicznej B-cia 
Aronson przy ul. Żeromskiego 93 ukarany 
zostal przez sąd pracy grzywną w sumie 
200 zł za pracę w nocy bez zezwolenia. — 
Za zatrudnienie robotników w nocy bez ze- 
zwolenia kierownik Łódzkiej Manufaktury 
Pluszowej (Dowberczyków 17), Zygmunt 
na 200 zł grzywny. lub 10 dni aresztu. — 
Kruszewski skazany został przez sąd pracy 
Tenże Kruszewski, będąc kierownikiem 
składu „Dywan Wschodni" przy ul. Kiliń- 
skiego 102 potrąca! cerowaczkom dywanów 
kary za usterki w produkcji, jednak kar 
tych nie wpisywał do przepisowej księgi. 
Sąd pracy za wykrcczenie to skazał Kru- 
szewskiego na 200 zł grzywny. — Wreszcie 
Mojżesz Poznerson właściciel fabryki przy 
ul. Pilsudskiego 57 ukarany zostal grzyw- 
ną 10 z! za to, że opierał się wyplaceniu 
należności za niewykorzystane urlopy To- 
hetnikom. Poznerscn wypłacił przed pro- 
cesem należności i to uratowało go od wię- 
kszej kary. (k) 


Kronika sportowa 


t. K. S. — A. Z. 8, W dniu dzialejszym 
hokejowa drużyna Ł. K. S. wyjeżdża do 
Poznania. gdzie zmiarzy się z tamtejszym 
A. Z. S. Mecz mistrzowaki Ł. K, S. — S. 
K. S. został odwołany, 


1. K. P. — Hakoah. W dniu dzisiejszym 
w aali teatru Rozmaitości odbędzie się 
mecz bokserski między powyższemi ze- 
spolami. Pary (wszystkie wagi): Gluba — 
Gotfryd. Spodenkiewicz — Fago* Leszczyń 
ski — Wolfowicz, Banasiak — Wdowiński, 
Durkowski — Lipszyc, Waldman — Konc, 
Białecki — Blibaum. 


Skład Cujavii na mecz z L E. P. W 
dniu wczorajszym pod adresem klubu I. 
K. P. nadesłala Cuiavia z Inowrocławia, 
sklad zespołu w jakim wystąpi na meczu 
w dniu 27 bm, Waga musza, Łada, kogu- 
cia Rogowski, piórkowa Dudziak, lekka 
Fabiński, pólśrednia Radomski, średnia 
Lewandowski półciężka Jóżkowiak 1 
ciężka ski. Jest to najsilniejszy 
sklad Cujavii na jaki klub ten może się 
zdobyć. 


Lodowisko L K. P. Łódź w tej chwili 
posiada przeszlo 20 lodowisk. Obecnie ma- 
my możność skonstatować, że wszystkie 
kluby fabryczne posiadają lodowiska. 0- 
statnio zostało otwarte nowe lodowisko 
na terenie klubu I. K. P. przy ul. Ogro- 
dowej 28. 


Kronika gospodarcza 


W sprawie przedstawienia list biegłych 
Izba Przem.-Handl, w Łodzi przesłała do 
użytku wladz skarbowych listy ustanowio- 
nych przez nią i zaprzysiężonych biegłych 
księgowych celem powoływania ich na 
wniosek platników jak i z urzędu, Rów- 
nocześnie Izba Przem.-Handi. w Łodzi 
skomplotowala materjały dla ustalenia 
nowych iist biegłych, reprezentujących 
wszystkie ważniejsze działy produkcji i o- 
brotów. Prace zmierzające do ustalenia 
wykazu biegłych branżowych ulegną czę- 
ściowemu przyśpieszeniu. Wbrew dotych- 
czasowej praktyce Izba Przem.-Handl. w 
£odzi przedstawi na terenie m. Łodzi je- 
dną tylko liste bez poprzednio stosowa- 
nego podzialu na urzedy skarbowe. 


W sprawie daniny szkolnej. Według 
opublikowanych ostatnio wiadomości o- 
czekiwać należy, iż wniesiony zostanie 
do ciał ustawodawczych projekt, ustawy, 
przewidującej pobór t. zw. daniny szkol- 
nej. W związku z powyższem Izba Przem. 
Hand. w Łodzi, poruszyła na terenie sa- 
morządu g.spodarczego kwestję, iż w obec- 
nych warunkach danina owa zaostrzyła- 
bv ziawisko wielokrotnego opodatkowa- 
nia pormieszczeń, atanowiących lokale 


handlowe. Lokale te bowiem podlegają 
dotychczas potrójnemu onodatkowaniu a 
mianowi: 1. podatkowi od lokali. 2 
podatkowi przemyeł. w postaci świadectw 
przemyśl. oraz 3. dodatkowi do świadectw 
przemysl. na rzecz szkół zawodowych. 

Z uwagi na powyższą wielokrolność 
już istniejącego obciążenia podatkowego, 
Izba Przem.-Handl. w Łodzi podniosła po- 
trzebę zwolnienia od daninv ubikacyj 
mieszkalnych wykorzystywanych dla ee- 
lów handlowych. 


Kronika Pabianic 


Komunikat. Zarząd Stronnictwa Naro- 
dowego w Pabjanicach podaje do wiado- 
mości swym członkom, iż począwszy do 
dnia 17 stycznia codziennie jest czynny że 
kretarjat od godz. 19 do 21. W tych godzi 
nach członkowie mogą nabywać legityma- 
cje na rok 1935 r. 

Żyd przed sądem. W dniu 18 bm, sta- 
na? przed sądem grodzkim w Pabjanicach 
właściciel tkalni mechanicznej przy ul. 
Marjańskiej Żyd Izaak Dawidowicz, oskar- 
żony przez trzech robotników, którym nie 
wypłacił stawek w myśl przepisów ustawy 
zbicrowej na sumę 850 zł. Sąd po rozpa- 
trzeniu sprawy, zwolnił świądków i wyrok 
zostanie ogłoszony w najbliższych dniach. 
Zaznaczyć należy, że Żyd ten przed paru 
dniami został za podobne rzeczy skazany 
przez sąd grodzki w Pabjanicach na 3 i pół 
roku więzienia. 


Kronika kaliska 


Zmian” na stanowiskach komorników. 
Dowiadujemy się, że p. Stefan Czarnecki, 
komornik It rewiru sądu grodzkiego, za- 
rządzeniem prezesa sąd apelacyjnego w 
Poznaniu, został przeniesiony na równo- 
rzędne stanowisko do Margonina na Po- 
morze. Wymienione stanowisko po p. 
Czarnieckim od m lutego zajmie dotych- 
czasowy komornik z Kowalewa na Pomo- 
rzu, p. Waclaw Kozłowski. 


Tajemnicza śmierć, Do szpitala św. 
Trójcy przywieziono nieprzytomną kobie- 
tę, lat około 40, która wkrótce zmarla. Do- 
chodzenie ustalilo, że jest to S. Markowicz 
z Kalisza, podobna umysłowo chora. Przy- 
czyny zgonu narazie nie ustalono. 


Co dzień n'esie 
Wypadki przy pracy 


Łódź, 19. 1. W fabryce Radwań- 
skiego przy ul. Napiórkowskiego 12 
robotnik Celt runął z drabiny, odno- 
sząc pęknięcie czaszki. Rannego w 
stanie nieprzytomnym przewieziono 
do szpitała. 

Na folwarku Maków 15-letni Sta- 
nisław Bogacz,  poganiając konie, 
wpadł w tryby kieratu, doznał złama- 
nia. nóg i zgniecenia klatki piersiowej. 
Ranny zmarł wkrótce. 


Morderstwo 
na tle maiątkowem 


W Pajęcznie Zygmunt Ruciński na 
tle sporu majątkowego napadł na 
swego szwagra Antoniego Tłuczka 
1 siekierą rozbił mu czaszkę, Rannego 
znaleźli sąsiedzi. 

Tłuczek, przewieziony do szpitala, 
zmarł. Zabójcę aresztowano. 


Tajna gorzelnia 


Na ulicy Zamkowej 4 w mieszkaniu 
Stanislawa  Bienkowskiego kontrola 
skarbowa ujawniła tajną gorzelnię, w 
której znaleziono aparaty, kadzie z 
rozczynem oraz kilkanaście litrów spi- 
rytusu. 


Trzykrotne wyhory 
W Tuszynie odbyło się trzecie z rzę- 
du posiedzenie rady miejskiej, celem 
dokonania wyboru burmistrza, 
Dokonanego na drugiem posiedze- 
niu wyboru wiceprezesa B, B. Kur- 
czewskiego, starostwo nie zatwierdzi- 
ło. -Z ramienia Stron. Narodowego 
wysunięto kandydaturę p, Wilickiego, 
a z strony B, B. kandydaturę Zdzien- 
nickiego i obecnezo komisarycznego 
burmistrza p. Goleniewskiego. 
Żaden z kandydatów nie uzyskał 
większości, 


ŁÓDZKIE TEATRY POPULARNE 
pod dyr M. Winkiera. 


Kupon ulgowy dla czytelników 
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Wielki proces polityczny w Łodzi 


dzenie adw. Kowalskiego, które odwo- 

walo branie udziału w pochodzie w 

aiu 3 maja, jednak wszyscy czioriko- 
wie nie wiedzieli o tem zawiadonie- 
niu. albowiem nie byli na tem zebra- 
niu, dlatego poczęli się gromadzić rano 
w dniu 3 maja, sądząc, że pó.dą w po- 
chodzie do kościoła parafjalnego. Te- 
goż ranka prezes Adamiec odczytał za. 
rzędzenie adw. Kowalskiego, jednak 
zebrani powiedzieli, że mają zakaz 
brania udziału tylko w pochodzie i że 
do awogo kościoła parafjalnego wolno 
im pójść oddzielnie, Gdy przyszli do 
katedry, ja odlączyłem się od czion- 
ków naszej placówki i poszedłem na 
hok, Co się działo dalej, tego już nie 
wiem. Gdy na placu katedralnym roz- 
legły się okrzyki, że policia bije, przy- 
biegłem do katedry. Jednakże nie mo- 
glem się do wnętrza świątyni dostać, 
albowiem wejście tamowała grupa 
ludzi i policja. Na zapytanie, co się 
tam dzieje, otrzymalem odpowiedź. że 
policja porąbała sztandar nasze; pla- 
cówki, który był pocięty. Nia wvglątlał 
on już na sztandar, ale na jakieś strzę: 
py, kióre zwisaly na drzewcu. 


Uderzenie kolbą 

Przew.: — Czy świadek słyszał 
Jaki śpiew? 

Św.: — Tak. Ale co śpiewano nie 
mogę powiedzieć, 

Przew.: — Czy przy rozpraszaniu 
tłumu świadek został pobity? 

Św.: — Tak. Dostalem silne ude- 
rzenie kolbą w prawe ramię, 

P rze w. — Czy świadek został ude- 
rzony kolbą? 

Św. — Tak. Uderzenie było tak sil- 
ne, że upadłem na ziemię. 

Przew.: — A może świadka ude- 
rzono pałką gumową? 

Św.: — Nie. Inne jest uderzenie 
pałką, a inne kolbą. 

dw. Stypułkowski: — A co 
świadek robił gdy go uderzono? 

Św. Alfreda Kożuchowska, ró- 
wnież była naocznym świadkiem zajść 
w katedrze. Chciała ona wejść do ka- 
tedry, jednak uzbrojona policją nie 
chciała nikogo wpuścić do środka i jej 
też nie. 

w.: — Poczęłam uciekać albowiem 
policja chciała mnie jeszcze bić. 

Przew. — A gdzie świadką ude- 
rzono pałką? 

Ś w, — Na jednem z zebrań. 

Świadek Janina Kożuchowska 
opowiada sądowi, jak to policja w 
dniu 3 maja przed katedrą rozprasza- 
ła tium, posługując się przy tych czyn- 
nościach wyłącznie karabinami i pał- 
kami i opowiada, jak z wnętrza kate- 
dry dochodziły ją krzyki. 

Pis — Czy był świadek kara- 
ny 

Św. — Byłam zatrzymana w zwią- 
zku z jakiemiś rozruchami. Jednak 
po jedno-dniowym pobycie w areszcie 
zostałam wypuszczona na. wolność. 


nCzy policja biła 
bez przyczyny ?“ 
Przew. — Czy policja biła bez ża- 
drej przyczyny? 
Św. — Tak. Nie było żadnej przy- 
czyny, a policja biła nas kolbami i 
pałkami. 


Echa zakazu 


Św. Gągalski Feliks, który jest 
okręgowym sekretarzem Stron. Naro- 
dowego i który, jak wiadomo, przeby- 
wał również około 6 miesięcy w wię- 
zieniu śledczem, w dniu 2 maja otrzy- 
mal zarządzenie od adw. Kowalskiego, 
w celu powstrzymania wszystkich 
członków Stron. Nar. od wzięcia udzia- 
łu w pochodzie. Zarządzenia tego nie 
mógł w calej rozciągłości wykonać, al- 
bowiem była już późna godzina wie- 
czorem. Udało mu się poinformować 
tylko kilka kół, które zarządzeniu temu 
się podporządkowały. 

Adw. Stypułkowski: — Czy 
w łonie Stron. Narodowego była jakaś 
konspiracja? 

Ś w.: — Stwierdzam kategorycznie, 
że nic podobnego nie hyło, albowiem 
Stron. Narodowe jest orranizacją le- 

i nie kryje swoich celów. 


Obr. — A może Młodzi byli za- 
konspirowani? 
w.: — Nie. 


Młodzi są sekcją w Stronnictwie Na- 
rodowem, a więc nie mopą być organi- 
zacją tajną. 

Obr: — Kiedy wprowadzono set- 
ników i w jakim celu? 

Św.: — Setników i dziesiętników 


(Ciąg dalszy ze strony 2). 


wprowadzono kilka tygodni przed wy- 
borami do rady miejskiej, w celu łat- 
wiejszego propro w advena prac orga- 
i 


Kto mógł zostać setnikiem? 
„ — Każdy z chętnych do pracy 
członków. 


Uprzywiiejowany „Strzelec” 


Adw. Rembieliński: Czy 
słyszai pan o napadach na lokale Stron- 
nictwa Narodowego? 

w.: — Tak. Napadała przeważnie 
grupa ks. Rogozińskiego | Kruażyra. 

Osk. adw. Kowalski: — Ile razy 
nam zamykano lokale? 

§ w.: — Coś z 10 razy. Działo się to 
yszystkich placówkach. 

*"QOsk.: — ile razy zamknięto lokal 
na Radogoszczu? 

Ś w.: — Trzy razy, 

Obrońca: — Czy słyszał pan o lo- 
kalu, który został zamknięty, a wpro- 
wadzono do niego później inną orga- 
nizację? 

$ w.: — Tak. To było na ul. Głów- 


nej 48. Policja sanitarna lokal nam 
zamknęła, a wprowadził się tam 
„Strzelec*, który urzęduje do dnia dzi- 
siejszego. 


Historja „Orędownika* 
w Łodzi 


Osk.: — Jak to było z konfiskata- 
mi „Orędownika”? 

w.: Konfiskowano „Orędow- 
nik“ bardzo często i to mojem zda- 
niem, zupełnie niesłusznie. Gdy „O- 
rędownik* na terenie m. Łodzi począł 
się rozpowszechniać, trudno go było w 
mieście kolportować.  Przywożono 
wówczas „Orędownika* do Pabjanic. 
Gdy go przywożono do Łodzi ulegał 
tam bardzo często konfiskacie, 

W dalszym ciągu zeznawali świad- 
kowie Koperski. Dembiński, 
jednak do rozprawy nic ciekawego nie 
wnieśli. 

O godz. 16.30 przewodniczący zarzą- 
dził przerwę do dnia dzisiejszego godz, 
9 rano. 


Szósty dzień procesu 


Zeznają w dalszym ciągu świadkowie obrony 


W szóstym dniu procesu przeciwka 
adwokatowi Kowalskiemu i towarzy- 
szom zeznawali dalsi świadkowie 0- 
brony. k 

Jako pierwszy zeznaje świadek 
Melka, stwierdzając, że słyszał kil- 
kakrotnie prelekcje oskarżonych, ale 
przedmiotem tych prelekcyj byly wy- 
bory do rady miejskiej. O żadnych ..pa- 
ragrafach" i czynnej walce mowy nie 
było. 
4 Prok: Kto w kole miał doręczać 
członkom legitymasje? 

éw.: Doręcza! je sekretarz koła. 

Następnie zeznaje aspirant P, P. 
Ciszek. 

Przew.: — Czy świadek zna o- 
skarżonego Stolarka? 

Sw.: — Znam 

Przew.: — Czy świadek ohserwo- 
wał jego zachowanie się w dniu 3-go 
maja 


i — Z początku nie obserwowa- 
lem, 
Przew.: 
on dzialal 

$w.: — Nie wiem. 

Adw. Grochowski: — A może 
pan obserwował Stolarka na ulicy? 

Ś w.: — Na ulicy widziałem go pod- 
czas pelnienia mego patrolu. 

0b Czy on biegł chodnikiem? 

Św.: — Tak. 


„Czy widział pan krew ?“ 


Obr.: — Panie komisarzu, pan w 
tym kierunku ma doświadczenie, mo- 
że pan mi powie, czy Stolarek szedł 
chodnikiem w charakterze przechod- 
nia, czy prowadzii on jakiś oddział? 

Św.: — Nie spostrzegłem, by pro- 
wadzi! jakiś oddział. 

Św. Gruszka zeznnje, że widzial, 
jak przy ulicy Czerwonej jakiś poli- 
cjant (dalszych zeznań tego świadka 
podawać nie możemy ze względu na 
konfiskatę). 

Adw, Zieliński: Czy policja w 
kościeie biła ludzi? 

Św.: (Nie możemy drukować odpo- 
wiedzi ze względów cenzuralnych). 

Przew. — Czy widział pan gdzie 
krew? 

Ś w.: — Tego nie widziałem. 

Następny świadek Gosławski 
stwierdza, że bywał na zebraniach 
Stron. Narodowego, lecz o żadnych eks- 
cesach przeciwko marsz. Piłsudskie- 
mu, ministrom i generalom nie słyszał, 

Prok Czy była mowa o rewolu- 
cji narodowej? 

Ś w.: — Nie mówiono. 


„Czy była mowa 
o zamachach ?“ 
Następny świadek Michalski, 
zeznaje, że nie jest czlonkiem Stron. 
Narodowego. W lokalu Stron. Nar. był 
tylko raz z okazji otwarcia lokalu na 
zaproszenie mec. Kowalskiego. 
Sędzia Zdorowienko: — Gzy 
żądano od pana przy wejściu na salę 
legitymacji? 
Ś w.: — Nie. 
Sędzia: — Czy były jakieś prze- 
mowy ? 
Św.: — Owszem, pierwszy przema- 
wiał p. Konarzewski, a potem mec. Kor 
walski ~- < men 


— A w jakim kierunku 


| 


U 


Sędzia: — Czy Kowalski mówił o 

zamachach? 
wi — Nic podobnego. Mówił o 

dalszym rozwoju Obozu Narodowego, 
ale o żadnych zamachach nie mówił. 

Kolejno zeznaje świadek Micha- 
lak. 
Adw.Nowodworski: — Czy od- 
czytywał p. Grzegorzak komunikat pi- 


zr ręką, czy na maszynie? 
maszynii 


w.: Komunikat był pisany na 
Obr: — Czy komunikat traktował 

o wystąpieniach zbrojnych? 
Św.: — Nie. Zawarte w nim były 


dane co do wyborów. f 
W dalszym ciągu zeznaje świadek 


Gałęski. 
Adw. Nowodworski: — Czy 
świadek należał do Stron. Narodowego? 
Św. — Nie. 


Obr: — A czy w dniu 3 maja spo- 
tkał pan kogokolwiek z oskarżonych. 

Św. — Oskarżonego Mellera na ro- 
gu ul. Gdańskiej i Andrzeja, Jecha- 
łem wtedy tramwajem. 


Precedura z legitymacjami 


EE świadek Tomasz Dębow- 
ski. 

Adw. Nowodworski — Jak to 
bylo z wydaniem legitymacyj. 

Św. — Kandydat na członka mu- 
siał podpisać deklarację, a po upływie 
dwóch tygodni sekretarz Kola wypisy- 
wał legitymację. 

Prok. — Jak to było z dostarcza- 
niem lesitymacyj sekretarjatu okrę- 
gowego do Koła? 

w. — Dostarczano legitymacje z 
podpisami mec. Kowalskiego I Gągal- 
skiego. Nazwisko członka bylo wypi- 
sano w sekretarjacie Koła. Legityma- 
cje dostarczano Kolu, podpisane in 
blanco, 

Prok, — Poco byt przeprowadzony 
podział na setki | dziesiątki? 

Św. — Żeby łatwiej było zwołać 
członków na zebranie. 

Adw. Nowodworski — A czy 
słyszał nan a Obozia Narodowo-Rady- 
kalnym? 

Św. — Tak. 

Obrońca: — A dlaczego przyjęto 
laka nazwę? 

Św.: Chodziło o walkę bez- 
względną, bez względu na skutki, 

Świadek Gołąb stwierdza, że w 
Stron. Narodowem omawiano tematy 
gospodarcze, organizacyjne oraz poru- 
szano aktualne sprawy przedwybor- 
cze. Następnie świndek zeznaje, że o- 
trzymywał okólniki, ale ponieważ nie 
uważał ich za rzecz wielkiej wagi, no- 
sił je przy sobie w kieszeni. tak, że z 
czasem uległy one zniszczeniu, 


Napad ra lokal 
Stronnictwa Narodowego 


Adw, Rembieliński: — Czy 
były napady innych grup politycz- 
nych na lokale Stronnictwa? 

Ś w.: — Było to w lutym 193% r. Na- 
padli na nas członkowie „sanacyjne- 
go“ Związku Młodych Narodowców z 
jakimś inżynierem na czele, którzy 
chcieli opanować nasz lokal, jednak 
to im się nie udało. M. in. w mapa- 
dzie brał udział p. Kruażyr. 


i 


Adw. Nowodworski: — Czy 
słysza! pan, aby mówiono na zebra- 
niach, że wojsko jest po stronie naro- 
dowców? 

: Św.: — Do Stron. Narodowego na- 
leżę kilka lat, ale o takim wypadku 
nie słyszałem, 

Św. Wincenty Naziemiec ze- 
znaje, że na zebraniach przedwybor- 
czych mówiono tylko o pracach przed- 
wyborczych. 

Przew.: — A czy mówiono o ma- 
sonach? 

Św.; — O tem nie mówiono. Poru- 
szano tylko, że istnieje tajna organi- 
zacja komunistyczna i przestrzegano 
przed wstępowaniem w jej szeregi. 

Adw. Nowodworski: — A czy 
na zebraniu w dniu 4 maja mówiono o 
zajściach w katedrze? 

Ś w.: — Mówiono (dalszych zeznań 
nie możemy drukować ze względu na 
konfiskatę). ` 


Obrona zrzeka się słuchania 
dalszych świadków 


Po krótkiej przerwie adw. N owo 
dworski komunikuje sądowi, że o- 
brona zrzeka się przesłuchania dal- 
szych świadków. Sąd przychyla się do 
wniosku obrony i postanawia świadków 
zwolnić. 

Adw. Styputkowski prosi 
sąd o dodatkowe przesłuchanie świad- 
ka aspiranta policji śledczej Brylaka. 
Sad do wniosku się przychyla 1 aspirant 
Brylak po raz drugi staje przed sadem. 

Pierwsze pytanie zadaje mu proku- 
rator Karski: 

— Czy świadek wie, co o obozie Na- 
rodowo - Radykalnym ? 

Św.: — Owszem; wiem. Obóz Na- 
rodowo-Radykalny powstal na terenie 
m, Warszawy dwa lata temu, lecz pół 
roku temu został przez władze rozwią- 
zany. Na terenie m. Łodzi Obozu Na- 
rodowo-Radykalnego nie było wobec 
tego, że Sekcja Młodych przy Stron. 
Narodowem w Łodzi miała te same 
cele i w ten sam sposób postępowała, 
co powstały Obóz Narodowo-Radykal- 
ny w Warszawie. Dowodem tego jest 
odnalezienie przy rewizji u osk. Pod- 
górskiego szermatu Obozu Narodowo- 
Radykalnego. 


Aspirant Brylak 
zeznaje po raz drugi 

Adw. Stypułkowski: — Jak 
się świadek odnosił do Obozu Narodo- 
wo-Radykalnego? 

Św.: Nie potrzebowałem się 
wcale odnosić, albowiem na terenie 
Łodzi takiego obozu nie by!o, 

Obr.: — A skąd pan słyszał o Obo- 
zie Narodowo - Radykalnym? 

w — Z prasy. 
— To pan się dowiedział z 


— Tak. 
— A gdzie istniał Obóz Naro- 


br: 

że istniał w Łodzi? 
Ś w.: — Powtarzam jeszcze raz, że O- 
bozu Radykalno - Narodowego na tere- 


— Przecież pan powiedzisi, 


nie miasta Łodzi nie bylo, albowiem: 
władze Stron. Narodowego mialy pro- 
gram również radykalny, co wynika ze 
szematu, znalezionego u Podgórskiego, 
jak również z wiadomości otrzymanych 
drogą poufną. 

br.: — Czy działalność Młodych 
PRE zbliżona do O, N. R.? 

3 w, 


Przew.: — A z czyjego ramienia 
Podgórski dzialał w myśl programu 
Obozu Narodowo-Radykalnego? 

Św.: — Przypuszczam, że z ra- 
mienia władz Stron. Narodowego. 


Kto to jest Bolestaw Zieliński 


Adw. Styputkowski: Cey 
świadek badał niej. Bolesława Zieli, 
PSS 


= A przypominam sobi 
— czy on jest członkiem 
Stron. Narodowega? 

Św.: — Nie przypominam sobie. 

Po krótkiej pauzie świadek dodaje: 
Acha, już wiem o kogo chodzi; byt to 
Zieliński, który mial prawdopodobnie 
uderzyć posterunkoweqo Dobrodzieja, 
ale do winy się nie przyznał. 

Obr: — A czy więcej wie pan co 


Św,: — Prawdopodobnie ma hurtow- 
nię tkanin, 

Przow.: — A ile odbyło się pro- 
cesów Stron. Nar. w ub. roku? 


w.: — Wiem, że starostwo ska- 
zało okolo 200 członków Stronnictwa 
Narodowego. 


Obr, Nowodworski: — A czy 
świadek o pobiciu Żydów 


Strona 14 


Drędownik 


przez członków Stronnictwa Zjedno- 
czenia Mocarnej Polski? 
Św: — Nic nie wiem. 


„Prowadzi dokładną listę” 


Adw. Stypułkowski: — A jak 
pan naliczył tych 200 członków, któ- 
rych starostwo skazało? 

Św.: — Prowadzę dokładną listę. 

Adwokat Stypułkowski do 
oskarżonego Podgórskiego: 
Kara pan wyjaśni, jak to było z tym 

RA 


Osk, Podgórski: Gdy w 
Warszawie powstał Obóz Narodowo- 
Radykalny otrzymaliśmy z zarządu 
głównego Stron, Narodowego polece- 
nie, ażeby nie dopuścić do powstania 
tej organizacji na terenie Łod gdyż 
przypuszczaliśmy, że za kulisami ucz- 
ciwych ludzi w O. N. R. działają ma- 
soni, którzy prowokują Obóz Narodo- 
wy do wystąpień zewnętrznych, wyni- 
kiem których byłoby rozwiązanie 
Stronnictwa Narodowego. Stwierdzi- 
łem, że O. N, R. usiłują założyć b, 
członkowie Stron. Narodowego, a mia- 
mowicie ks. Rogoziński i Kruażyr. 
Krzymuski, który już nie był w Stron. 
Nar., proponował swoje usługi Krua- 
żyrowi. 


We wtorek zabierze głos 
prokurater 


Na tem rozprawę przerwano, Wy- 
zmaczając dalszy ciąg na poniedziałek 
godz, 8,45 rano. Tegoż dnia spodzie- 
wać się należy mowy prokuratorów. 
Obrona zaś zabierze głos prawdopo- 
dobnie we wtorek. Wyrok spodziewa- 
ny jest we wtorek po południu, 
względnie w środę, 


Kulisy machinacyj 
pomarańczowych 


Obrazek z minionej przeszłości. Za- 
miast tanich pomarańcz jest teraz ni- 
ska cena, 


Gdynia, piątek. 

W magazynach „Bałtyckich Aukcyj 
Owocowych* dokonano dziś podziału 
około 6 000 skrzynek pomarańcz. Nale- 
ży zaznaczyć, wbrew rozpowszechnia- 
nym wiadomościom, że magazyny por- 
tu gdyńskiego nie mają wielkich za- 
pasów pomarańcz. Spodztewane trans- 
porty nie wszystkie do Gdyni nadcho- 
dzą. Żydowscy importerzy, będąc w 
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posiadaniu konosamentów, sprzedają 
je | kierują transporty na obce purty. 
W związku z tem uchylają się kulisy 
wszystkich machinacyj żydowskich z 
pomarańczami. Hurtownicy owoców w 
Polsce, wśród których przeważają ży. 
dzi, mają na skladach swoich duże ilo- 
ści jabłek i innych owoców. Pojawie- 
nie się tanich pomarańcz spowodowa- 
lo zniżkę cen jabłek i innych owoców, 
nagromadzonych przez hurtowników. 
W takiej sytuacji okazuje się. že 
wydane przez wladze zarządzenie o u- 
staleniu ceny za pomarańcza nie może 
wpłynąć decydująco na uregulowanie 
calej sprawy. Skutecznem antidotum 
na kombinacje żydowskie może być je- 
dynie sprowadzenie pomarańcz z po- 


minięciem pośrednictwa żydowskich 
importerów. 

Jak się dowiadujemy, ministerstwu 
przemysłu i handlu została przeJlożo- 
na propozycja związku eksporterów 
jaj, którzy na zasadzie kompensacyj- 
nej cheg sprowadzać pomarańcze 2 
Hiszpanji. Propozycja eksporterów jaj 
zostanie niewątpliwie przyjęta. Ponie- 
waż obrót kompensacyjny w Hiszvanji 
jest premjowany, więc otwiera to 
możliwość tańszego jeszcze nabywania 
pomarańcz w kraju eksportującym. co 
będzie bardzo skutecznem  przeciw- 
działaniem na machinacje żydowskie, 
których jedynem celem, jak się oka- 
zuje, — jest niedopuszczenie do 1asy- 
cenie rynku polskiego owocami. 


Komuniś 


ci spalili 


schronisko młodzieży hitlerowskiej 


Akty sabotażu antyhitlerowskiego w południowych 
Niemczech 


Monachjum. (PAT), W ostat- 
nich dniach zanotowano w poludnio- 
ech kilka wypadków u- 
enia osób, podejrzanych 
o ET T Poza 
tem , że niewykryci 
sprawcy podpalili w bawarskiej ntiej- | 


scowości Kolbermoor schronisko mło- 
dzieży hitlerowskiej. 


Równocześnie w Pfaffenhofen w 
Bawarji padło pastwą płomieni nowo- 
wybudowane schronisko młodzieży hi- 
tlerowskiej, którego oficjalne otwarcie 
nastąpić mialo w d. 19 stycznia b. r. 
Ponieważ zachodzi podejrzenie, że są 
to akty sabotażu, wiadze zarządzily 
surowe śledztwo. 


Przez pomyłkę zamordował 
własną żonę 


Potworna zbro 


Berlin. (Tel. wł.). Donoszą o stra- 
sznej zbrodni dokonanej w liiewskim 
nadgranicznym, w miejsco- 
Szaki w miejscowości 
tej nocowała ostatnio jedna z go- 
spodyń, która przybyła z dalszych 
stron i sprzedała na targu krowę za 
300 litów. Gospodarz zajazdu postano- 
wil ją zamordować | w tym celu przy- 
gotował dla swej ofiary grób, 

Gdy wszyscy udali się na spoczy- 


Obozy dla kryminalistów 


Warszawa, 19. 1. W sferach rzą- 
dowych omawiany jest projekt zalo- 
żenia w Polsce obozu dla kryminali- 
stów. Mieliby tam znaleźć się recydy- 
wiści, skazani na długoletnie więzie- 
nie. Sprawa ma być załatwiona jeszcze 
w roku bieżącym, Sfery gospodarcze 
wypowiadają się przeciwko zakłada- 
niu warsztatów w obozach kryminali- 
stów ze względów Kontorene 

w) 


Delegacia izb handlowych 
u wicemin. skarbu 


Warszawa. 19.1. Wiceminister 
skarbu Słaniszewski przyjął delegację 
izb handłowo - przemysłowych, która 
mu przedstawiła postulaty sier gospo- 
darczych w sprawie poboru zryczałlo- 
wanega podatku obrotowego w roku 


dnia na Litwie 


nek gospodarz poszedł po narzędzie 
zbrodni. Na piecu spala jakaś kobieta 
i gospodarz sądząc, że to jest wlaśnie 
owa nieznajoma, kilkoma uderzeniami 
pozbawił ją życia. Ku swemu przeraże- 
niu stwierdził później, że zamordował 
własną żonę, a niedoszła ofiara, gdy 
zorjentowala się, że tylko cudem uszla 
śmierci, ratowała się ucieczką przed 
szalejącym gospodarzem, którego a- 
resztowano. 


1936. Przedstawione przez stery go- 
spodarcze postulaty zostaną uwzględ- 
nione przez obniżenie zryczałtowanego 
podatku obrotowego, pobieranego w r. 
1934. (w) 


Długa wizyta Lavala 
u ministra Becka 


Warszawa. (Tel. wł.) Z Genewy 
nadeszły wiadomości, że min. Beck 
konferował w sobotę przed południem 
z rumuskim ministrem spraw zagra- 
nicznych Titulescu, z wysokim komi- 
sarzem Ligi Narodów w Gdańsku Le- 
sterem oraz z węgierskim min. spraw 
zagranicznych. Po południu odwiedził 
chorego min. Becka po raz wtóry fran- 
cuski min. spraw zagr. Laval. Konfe- 
rencja trwała przeszło godzinę. W go- 
dzinach wieczornych Laval opuścił Ge- 
newę i wyjechał do Paryża. (w.) 


Ciągnienie łoterji 
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Karnawał w pełni!... U nas i na całym świecie, 

A chociaż u nas jest zima i mróz, a w Kalifornji slońce i ciepło — 
wszędzie ludzie bawią się jednakowo. Oczywiście, kto ma po temu chęć i 
pieniądze. 

Prawdę mówiąc, dziś karnawał istnieje tylko jako Are ycja. 
wotność zabił dancing. W dawnych 
można było o tańcu i zabawie, z ut nieniem w SAWA się na 
Bożego Narodzenia. aby zaraz po nich rozpocząć nieprzerwany ciąg balów, 
wieczorków i zabaw. 

Książę Karnawał, jak 
wielu w óstatnich czasach 
monarchów, coraz słabiej 
trzyma w ręku swoje ber- 
ło. Ale jeszcze nie został 
całkowicie zdetronizowa- = 
ny. Ma jeszcze na świecie 

m 


Jego ży- 
é 


tem nastrój tych zabaw weselszy jest i pełniejszy upajającem 
szaleństwem. Temperament Południowców najbarwniej i naj- 
radośniej wypowiada się i wyladowuje w hucznej ulicznej za- 
bawie, najchętniej upija się szaleństwem karnawałowej nocy. 

A w Polsce? 

Jesteśmy narodem Północy. Karnawałowe noce nie nęcę 
u nas zapachem kwiatów, nie burzą w żyłach krwi milosnemi 
tonami mandolin i lutni. Komuby się chciało na mroziku 
i śniegu śpiewać serenady. Może dawniej... 

U nas, prędzej, niż gdzieindziej, zanikła tradycja karnawa- 
towych obchodów. Ograniczamy się do tradycyjnych reprezen 
racy inych bałów, wieczorków. Poza tem wystarczy nam dancing. 

Zaginęły, w niepamięć prawie poszły, huczne kuligi, kiedy 
to setka sań śmigała na złamanie karku po srebrnym obrusie 
śniegu w k ycową noc od dworu, do dworu. Już tylko z opo- 
wiadań dziadków znamy te prawie legendy o hucznych zaba. 
wach ọ maskowych zajazdach: jak to niespodzianie wpadały 
na dziedziniec dworu rozpędzone dziesiątki sań, maszkary 
i przebierańce wypelniały ciche przed chwilą pokoje, wnosiły 
do nich zabawę, muzykę, śmiech, aby za godzinę, porwawszy 
do kompanii domowników, pędzić dalej do następnego etapu. 
t co to była za zabawa, jakie tańce do niepamięci! 

Opowiadają ojcowie o takich zabawach, o takich tancerzach, 
re im żadne przeciwności humoru odebrać nie były zdolne. 

Raz w pewnym dworze, w czasie kuligowej zabawy, wy- 


wielu wiernych poddanych, którzy chętnie mu służą — bo to służba przyjemna — i rozgłośne buchł pożar. Akurat w samym środku mazura zaczęła się 
na jego cześć urządzają manifestacje. palić sala balowa. Nie popsuło to nastroju — tanecznicy 
Nicea. Jasny Brzeg. Jakże zarzucić tradycyjne obchody karnawałowe, kiedy dzięki dokończyli mazura. pomogli w ratowaniu dalszych zabu- 
nim przyjeżdżają w tym sezonie turyści z całego Świata i zwożą pieniążki w różnorodnych dowań, a potem wsiedli do sań i pojechali bawić się do 
walutąch. innego dworu Właściciele pogorzeliska pojechali z nimi. 
Niech więc żyje Książę Karnawał! Były to czasy! Gdzieby dzisiaj zna- 
Na ulicach huczy różnorodny tłum, rozbawiony, roztańczony, Maski, maseczki, Pierroty lazła się taka fantazja, taki animusz?! 


Książę Karnawał traci powoli wier- 
nych i dzielnych swych poddanych. Za- 
nim zupełnie zrzeknie 
się na rzecz księcia 
„Ciężkich Czasów" 
oraz infanta Dancin- 
gu — niech żyje! X. A. 


1 Colombiny, domina i cylindry. 
Wszędzie brzmią dźwięki karnawałowej muzyki, na wszystkich placach tańczą rozbawione, 
przygodnie skojarzone pary: średniowieczny rycerz z rokokową pasterką, monsirum o koźlej głowie 
z piękną baletniczką, napoleoński wiarus z boginią Djaną. Kołyszą się w powietrzu różnokolorowe 
lampjony, płynie śmiech rozbawionych maszkar, W powietrzt jak barwny śnieg fruwają roje krąż- 
ków confetti, wiją się papierowe węże barwnych serpentyn. 
Ulicami przeciąga wielki pochód masek, Zabawnie podskakują różnokolorowi clowni, wolno 
posuwa się żyrafa, chyląc na wszystki ; ma- 
lutką główkę na długiej szyi; bezmyślnie asmiech- 
nięta płynie szeroką twarz księżyca; na ukwieconym 
wozie, w otoczeniu tańczących nimf wjeżdża w tłum 
wiernych swych podanych Książę Karnawał. 

— Niech żyje! Niech żyje! 

Ludziom potrzeba dużo śmiechu, ażeby zapom- 
nieć a troskach codziennego dnia, Dużo Śmiechu 
i dużo wina! Niech 
się leje wino, mipri 
płynie śmiech! 

W Niemczech, wu 
Włoszech, we Fran 
cji, w Austrji, w A- 
meryce. w 
żywa jest jesz 


obchodów, 
wy kult Księcia Kar- 
nawału, — Wszędzie 
przeciągają ulicami 
barwne korowody 
przebierańców, kar: 
wany  ukwieconych 
wozó udekorowa- 
nych w symholiczne 
obrazy, Czem łagod- 
niejsza aura. czem 
sieploj świeci słońca, 


